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N O W Y  TEATR W  KRAKO W IE

Teatr nowy i  Krakowie.

I.
Hidtorya.

Wiek swój pokrzywili i zda- 
f n tem zardzewiałem 

Kto czczej zabawy szuka tu 
[ powodu,

Silniej niż dusza rozmawia się 
z dałem  

Rozmawia scena ze sercem na 
[rodu.

J N. Kamiński.

Lal temu parę dziesiątek jak w ło ­
nie Rady miejskiej powstał projekt 
budowy nowego gmachu teatralnego 
w Krakowie. W nioskodawcą byłś. p. W. 
Rzewuski, gorący wielbiciel sztuki dra­
matycznej, stały gość teatralny, ener­
giczny i dbały o dobro miasta radny. 
On to na posiedzeniu dma 30 wrze 
śnia 1872 r., nawoływał Radę, aby 
gmina co rychło przystąpiła do bu­
dowy nowego teatru, a to z dwóch 
głównie pow odów

Po pierwsze stary teatr nie odpo­
wiadał najelementarnicjszym wyma­
ganiom bezpieczeństwa, po drugie był 
zbyt ciasny i niewygodny.

„Resztę pożyczki zostaje nam w rę­

kach pisał w swej broszurze p. t. 
„Go budować wprzódy, teatr czy w o­
dociągi ?“ Użyjmy jej więc tak, aby 
ślad po niej pozostał. A jeżeli nie po­
zwalamy palmom więdnąć, udzielając 
pożyczki na wystawienie dla nich cie 
plarni, nie pozwólmy też, ażeby lada 
przypadkowy ogień zniszczył rodziny 
nasze, w chwili kiedy się może tego 
najmniej spodziewać będziemy. Nie 
nrajac funduszu rwiemy się z najlep­
szemu chęciami (wodociągi), ażeby przy- 
spurzyć zdrowia naszym współobywa­
telom, a nie myślimy nad tem, ażeby 
miejsce do którego tak często sami i 
nasze rodziny uczęszczają, było bez- 
piecznem i zamiast miejsca z a b a w y  
nie stało się nam g r o b e m ! "

Echa z katastrof jakie nawdedziły 
Nowy 0 '!ca n , Brooklin, Wiedeń — 
nie dawały spać ś p. Rzewuskie­
mu.

Pc długich i ciężkich dla sprawy 
teatralnej latach pięciu, nadszedł 
dzień dawno oczekiwany i upragnio­
ny. W dnii 7 października 1877 io k u  
Rada miejska pod przewodnictwem 
ś. p Zyblikiewicza, uznała j e d n o ­
m y ś l n i e  niezbędność budowy tealru 
w Kranówie.

Zwycięstwu to jednak nie zmieniło 
faktycznie ciemnej sytuacyi. Bo cóż 
po uchwale, kiedy w k a s ie ... prze 
raźliwe pustki!

I Róg wie jeden, jak długo czeka­
libyśmy na rozpoczęcie budowy no­

wego przybytku sztuki dramatycznej, 
gdvny nie ofiarność jednostek.

Ś. p. Karol Kruzer, obywatel z Po­
dola uczynił na rzecz budowy teatru 
legat w kwucie SO 000 rubli, dr. Fe­
liks Szlachtowski, b. prezydent miasta 
złożył 300 złr., Kasa oszczędności m. 
Krakowa za inieyatywą dyrektora Slę- 
ka ofiarowała lOO.OuO z łi. w rocznych 
ratach, Sejm przyrzekł 100.000 złr.

Z powyższym kapitałem po wielu 
korowodach przystąpiono wreszcie do 
budowy nowego teatru.

W dnia 2 czerwca 1801 r., a wiec 
w niespełna po 14 latach po uchwale 
Rady odbyło się uroczyste poświęcę 
nie kamienia węgielnego

Nie możemy w tem miejscu nie 
wspomnieć o fakcie, który zgrzytem 
dysonansu odbił się w sercacn wszy­
stkich, którzy patrzyli na zabiegi i 
pracę ś. p, Walerego Rzewuskiego. 
W dokumencie fundacyjnym, złożi 
nym w kamieniu węgielnym nowego 
teatru miejskiego nie znalazło się 
miejsca dla nazwiska wnioskodawcy. 
Pamiętano nawet o podrzędnych oso­
bach z teatrem mało styczności ma­
jących, o głównym zaś inieyatorze bu­
dowy zapomniano 1 

Rzuciwszy te kilka zdań należących 
do „historyi," przystępujemy do wła 
ściwej treści naszego artykułu.

O ile jednak „historya“ mogła nas 
pesymistycznie usposobić o tyle z o- 
twartością wyznajemy, że teraźniej

szość napawa nas niewysłowionem 
wese’ em, radością a nawet dumą.

Już nie tylko dla tego, że pod dzie­
łem napisano -koniec," (jak powiada 
Sienkiewicz w listach o Zoli), ale głó 
wnie, że dzieło to jest udałe i rzeczy­
wiście piękne.

II.
G-ma Bh zewnątrz.

Nowy budynek teatralny na placu 
św. Ducha, z frontem od ulicy T ea ­
tralnej (dawniej Szpitalnej) zbudowa­
ny jest w stylu późnego renesansu, 
z zastosowaniem charakterystycznych 
motywów architektury krakowsk.ej. 
Spotykamy więc attyką wolutową z 
Sukiennic, motywa z gmachów ratu­
szowych w Tarnowie i na Kazimie­
rzu ; maskarony z tychże Sukiennic.

Gmach według systemu Garniera 
dzieli się na trzy c,.ęści dające się z ła ­
twością w całości budowy odróżnić i 
stanowiące trzy poniekąd architektoni 
czr.e całości. Pierwsza z nich najefe­
ktowniejsza obejmuje przedsionek, kla­
tkę schodową i f o y e r ,  druga Wido­
wnię. trzecia wreszcie najpoważniej­
sza mieści scenę, garderobę artystów 
i całe urządzenie sceniczne

Ta osta'nia dominuje silnie nad ca 
łym gmachem i surowem: konturami 
odbija cd  całości

Główna fasada budynku, wjkonana 
częścią z kamienia, częścią z gipsu,

ozdobiona jest dziełami dłuta arty­
stów : Błotnickiego, Dauna i Mieczy­
sława Zawiejskiego, (brata architekty

i twórcy nowego gmachu), oraz b o ­
gatą sztukateryą. Harmonię ogólną 
psują : daszek żelazny przy głównych 
wejściach i dwa posągi ustawione nad 
attyką.

Nie powiemy również, aby napis: 
..Kraków narodowej sztuce“ przyspa­
rzał wdzięku frontowi gmachu. Przy­
pomina on nam szyld sklepowy.

Od frontu mamy trzy wejścia dla 
przybywających pojazdami i pieszo. 
Oprócz tych wejść po obu stronach 
gmachu od placu św. Ducha i od 
plantacyj są osobne wt,ścia dla p ie­
szych a w m^śl przepisów ustawy bu- 
downiczej są po obu stronach po 
cztery osobne wygodne portale prze­
znaczone dla wychodzących z tea­
tru.

Nowy gmach teatralny stoi odo­
sobniony nie przytyka do żednego in­
nego budynku, a co ze względów bez­
pieczeństwa jest Wielką zaletą. Od 
placu sw Ducha uporządkowano sta- 
cyę dla czekających pow ozów  i do­
rożek. Przed frontem rozkłada się bo- 
gaty trawnik, na którym kiedyś ma 
stanąć pomnik dla jednego z wybi­
tnych dramato-pisarzy, jak również 
urządzone być mają wspaniałe wodo­
tryski.

Tył gmachu ma naprzeciw osobny 
budynek a raczej wielce gustowną
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Otwarcie teatru nowego.
Dziś, po raz pierwszy otworzą 

się podwoje świątyni sztuki na­
rodowej.

Chwila ta solenna i uroczysta, 
napełnia radością serce każdego 
Polaka, że w starej naszej metro­
polii, w tym Krakowie, pełnym 
najdroższych parnia tek history­
cznych, w mieście, w którem się 
odbywają wszelkie obchody naro­
dowe, stanął nareszcie gmach 
wspaniały, godny wielkiego na­
rodu i poświęcony polskiej sztuce 
dramatycznej.

Zadanie nie było łatwem do 
spełnienia. Gmina dość uboga, nie 
posiadająca kapitałów leżących, 
znajdowała się w niemałym kło­
pocie, zkąd wziąć pieniędzy, aby 
zadośćuczynić ogólnym żądaniom ? 
Kilku jednak ludzi silnej woli 
wzięło sprawę w rękę I dzięki ich 
usiłowaniom, rzecz została nietyl- 
ko pomyślnie, ale i szybko zała­
twioną. W  dniu 2 czerwca 1891 
r. połużono kamień węgielny, a po 
dwóch latach i kilku miesiącach, 
teatr zupełnie gotowy, urządzony 
wzorowo, pod względem zastoso­
wania wszystkich możliwych ule­
pszeń, oddany jest do użytku pu­
blicznego.

W  każdem społeczeństwie cy- 
wilizowanem, teatr odgrywa wielką 
rolę. U nas, ma jeszcze podnio- 
ślejsze znaczenie. Nie tylko jest 
on miejscem zabawy i kształcenia 
języka, ale w niem całe pokolenia 
uczą się kochać ojczyznę i poświę­
cać dla mej. Wzniosłe przykłady 
widziane na scenie, oddziaływają 
na młodociane umysły i wyrabia­
ją  stronę moralną.

To jest główne zadanie polskie­
go teatru w Krakowie i nie wąt­
pimy, że obecna dyrekcya pójdzie 
tym śladem.

Napis na frontonie gmachu: 
„Kraków —  sztuce narodowej ", 
aż nadto ujawnia myśl twórców 
tego przybytku i do niego nie po­
trzebujemy dodawać żadnych ko­
mentarzy.

Obywatel z pod zaboru rosyj­
skiego, Kruzer, pierwszy złożył 
hojną zapomogę aa budowę no­
wego teatru. Nie doczekał się je­
go otwarcia, lecz nazwisko swoje 
zapisał w pamięci miasta i na tem 
miejscu cześć mu składamy.

Nie można pominąć zasług Wa­
lerego Rzewuskiego i W tadysława 
Ludwika Anczyca.

Obydwaj znaczną część życia

wfflę przeznaczoną dla machin dyna- 
mowo-elektrycznych (potrzebnych do 
oświetlenia) i na malarnię teatralną.

Oto zdaje się wszystko, co rzec 
można było w artykule pobieżnym o 
prezentacja zewnętrznej gmachu, jak 
również o otoczeniu budynku.

Zatrzymawszy się więc chwilę je 
szcze na placu św. Ducha, przyjrza­
wszy się pomysłowej symetryczności 
fasad bocznych, dociągniętej aż do 
gzemsu głównego, przyklasnąwszy o- 
gólnej dekoracyi i profilowaniu, .spie­
szymy do wnętrza teatru.

III.
Przedsionek i oala widzów.

Przeszedłszy sień obszerną, może 
nieco za nizką, znajdujemy się u stóp 
schodów marmurowych, prowadzących 
na I. p iętro; przed oczyma naszemi 
roztwiera się widok na przedsionek 
(westibul).

Klatka schodowa jest jedną z naj­
wspanialszych częśc gmachu. Sztuka- 
terye i złocenia, wypracowane przez 
fachowych rękodzielników wiedeńskich 
Tueha i Putza, olśniewają oko od 
pierwszego wejrzenia. Na przeciwle­
głej ścianie od wejścia, spostrzegamy 
biust głównego ofiarodawcy ś. p. Kru- 
zera, a u doiu tablicę pamiątkową.

Schody wykonane z istryjskiego po­
lerowanego marmuiu, rozpoczynają 
się jednem szerokiem wspólnem ra­
mieniem, które się następnie od pierw­
szego podestu roziamuje na dwa ra­
miona, wiodące do lewej i prawej 
strony korytarza I. piętra, bufetów i 
foyer. Ścianę oddzielającą przedsionek 
od sali widzów, oprócz bogatych or- 
namentacyj zdobią portrety: Bogusław­
skiego, Kamińskiego Fredry (ojca). 
Portrety te wykonał p Tombiński. 
Pięknem i bogatem jesc f o y e r ,  przy-

p oś wie cib na przeprowadzenie u- 
kochanej idei Jeden w Radzie 
miejskiej, drugi piórem —  ciągle 
przypominali, że Kraków potrze­
buje nowego teatru. Także już 
me żyją, lecz wspomnienie o nich 
na długo się zachowa.

Szlachtowski, były prezydent, za 
którego rządów uchwalono wznie­
sienie teatru, komitet wysadzony 
z łona Rady miejskiej, zajmujący 
się budową, i profesor Jan Za- 
wieiski, któremu zawdzięczamy 
plany i główne kierownictwo nad 
budowaniem, zasługują także na 
głębokie uznanie.

Krakowska Rada miejska po­
święciła na wystawienie gmachu 
teatralnego prawdziwie grosz wdo­
wi. Przyszedł jej także z pomocą 
Wydział krajowy i tutejsza kasa 
oszczędności. W  każdym jednak 
razie inicyatywa wyszła z jej ło­
na i należą się dla niej słowa pełne 
podzięki.

Dzis ze wszystkich dzielnic Pol­
ski Zjadą się jej przedstawiciele 
na uroczystą chwilę otwarcia. — 
Jest to symbol naszej łączności i 
zarazem dowód, że życie narodu 
bije coraz silmejszem i pewniej- 
szem tętnem.

Z Lem przekonaniem pójdziemy 
do nowego teatru, gdyż tam po­
słyszymy słowa pełne zapału i mi­
łości, wypowiedziane w naszym 
drogim i ukochanym języka.

3 rozstajnych drogach.

Znane już jest stanowisko najwię­
kszych klubów Rady państwa wobec, 
przedłożenia tir. Taaffego o powsze- 
chnem prawie głosowania, h oło  pol­
skie jasno i wyraźnie zaznaczyło, że 
nie wyklucza zasadniczo myśli rozsze­
rzenia prawa wyborczego, ale pragnie, 
by to rozszerzenie dokonanym zostało 
w drodze autonomicznej. Nie rząd, 
nie władza wykonawcza powinna na­
rzucać tak ważne reformy; one winny 
wyjść z łona reprezentantów ludu, z 
uwzględnieniem potrzeb i inleresów 
poszczególnych kra:ów koronnych, i 
na tem uwzględnię yu opierając się, 
stworzyć harmonijną całość. Ma to 
być nie zamach doraźny, ale głęboko 
obmyślana reform a; nie gwałtowny 
skok, ale spokojny krok naprzód w 
procesie społecznego pochodu <1 o roz 
szerzania praw obywatelskich, do uo- 
bywatelania ludzi pracy i trudu 

Tego domaga się kumunikat Koła 
polskitgo jasno i wyraźnie, a zarazem 
równie jasno naznacza, iż ze względu 
na inleresa państwa, oraz interesa na­
rodowe nie zgadza się na przedłoże­
nie rządowe. Niejednokrotnie już wy­
kazaliśmy, jak przedłożenie rządowe 
szkcdfiwie musiałoby oddziałać na iii 
teligencyę miejską, przemysłowców i 
rękodzielników w mieście, na ducho-

ozdobione u ściany frontowej, sze­
regiem parzystych kolumn i łuków.

Po prawej i lewej stronie korytarza 
mieścić się będą bufety.

Korytarze są równe i szerokie —  
w dzień widne. Garderoby z komfor­
tem urządzone Każdy fotei lub krze 
sło z audytoryum ma swój numer od­
powiedni w garderobie. Pomysł to i 
pi aktyczny i w Krakowie nowy.

Wszelkie wygody dla publiczności 
z prawdziwym pietyzmem obmyślone. 
Na korytarzach widzimy umywalnie i 
wodociągi. •

Każde piętro ma swoje f o y e r ,  gar­
derobę i oddzielne schody na ulicę. 
O tłok obawy nie ma. Prostota i ja ­
sność rozkładu wejść i vryjść jest 
pierwszorzędnej wagi zaLetą nowego 
gmachu.

Bez wątpienia great, uitraction przy 
zwiedzaniu teatru jest sala widzów. 1 
rzeczywiście w tej części budynku 
artyzm p. Zawiejskiego dosięga szczy­
tu. Sala, śmiało rzec można, jest arcy­
dziełem sztuki architektonicznej. Za­
cząwszy od misternego sklepienia, 
skończywszy na rozkładzie miejsc —  
wszystko cię zachwyca i entuzyaz 
muje.

Bogate audytoryum nakrywa wspa­
niały plafon, opatrzony czterema arty- 
stycznemi malaturarri ipłaskiemi rzeź­
bami. U sufitu zwiesza się olbrzymi 
świecznik, wykonany według projektu 
architeKta p. Zawiejskiego w tutejszej 
fabryce wyrobów platerowanych Jaku­
bowskiego i Jarry. Obramowame lóż, 
wykonane systemem Meunieia nie za­
wiera ani kawałka drzewa, tylko gips 
rzucany na siatkę żelazną.

Wszj-stkie trzy piętra i parLer boga 
to sa złocone, a loże pierwszego pie­
tra otrzymały nawet ozdobne meda­
liony, przeznaczone na pomieszczenie 
portretów autorów dramatycznych.

wieństwo, nauczycielstwo, mniejszych 
rolników na wsi. Te właśnie zastępy 
wyborców, narodowo usposobionych, 
pragnące zdrowego postępu i rozwoju 
narodowego, ale nie przewrotów, zni­
knęłyby jak kropla w morzu powsze­
chnego głosowania; zniknęłyby wobec 
mas wyborców nowych, niemąjących 
dotąd w Galicyi przeważnie własnego 
sądu o najżywotniejszych sprawach, o 
jakich pośrednio rozstrzygaćby im przy­
szło. Wszystkiemu głosami przeciw je ­
dnemu, a więc także głosami najwię­
kszych zwolenników postępu uznało 
Koło, iż tak radykalna retorma za 
szkodziłaby interesom państwa i kra­
ju. Tak jest w istocie.

Klub Hohenwartha oświadczył się 
tak samo przeciw projektowi hr. Taaf­
fego, któremu podrzucono zręcznie to 
kukułcze jajko. Klub Hohenwartha w y­
raźnie oświadczył, iż rządowy projekt 
reformy wyborczej nie nadaje się do 
przyjęcia w obecnej formie. Lewica 
niemiecka w swoim bumunikacie p o ­
zwala sobie nawet wyrazić oburzenie 
wobec rządu; zbyteczne i płytkie a 
płaskie słowa. Słowami nie roni się 
polityki; oburzenie lewicy jest fałszy­
wym zgrzytem, dowodzącym, :Z ró ­
wnowagi i spokoju utrzymać nie umie, 
a to zły bardzo symptom, jak na po­
lityków.

Go dalej ? Hr. Taaffe udał się do 
Najjaśniejszego Pana, aby mterwen.o 
wać przy zaprzysiężeniu nowego na 
miestifika Morawy, a niezawodnie 
przywiezie z Pesztu w zanadrzu albo 
dalsze gromy i błyskawice, lub różcz- 
kę oliwną. Sądzić możemy, że hrabia 
Taaffe raczej wiezie . różczkę oliwną, 
ze ze spokojem męża stanu nawiąże 
rokowania z klubami i zgodzi się na 
to, ażeby wspólnie z niemi przygoto­
wać nowy projekt reformy wyborczej. 
Mówimy n o w y ,  no zaiste projekt hr. 
Taaffego ze substrat do nowego pro­
jektu użytym być nie może. Taki spo­
sób wyjścia byłby najwięcej pożąda 
nym dla monarchii i ludów je j ; ta­
kiego sposobu pragnąć należy i ta 
kiego pragniemy, spodziewając się, że 
do niego się ucieknie wypióbowany 
mistrz parlamentarny hr. Taaffe i tak 
doświadczony doradca korony

Gdyby wszakże, czego przypuszczać 
niu chcemy, hr. T&afte, rzucił grom 
i rozwiązał Izbę, zarządzając zarazem 
nowy wybór na podstawie nowego 
projektu o powszechnem głosowaniu, 
to zwrot taki musiałby przejąć poważną 
troską wszystkie spokojne i umiarko­
wane umjrsły. Wierzymy, że do tej 
ostateczności nie przyjdzie i przyjść 
nie Dowinno, no nadążałyby one m o­
narchię w trudnej \ chwili na wielkie 
wstrząśnienia i wywołałyby przełom, 
którego skutków obliczyć i przewi­
dzieć niepodobna Rzeczą rewolucyj 
wywoływać takie skutki; rzeczą re­
form społecznych jest przewidzeme 
skutków korzystnych i pożytecznych, 
równomierne rozdawanie pi aw oLy- 
watelskich przygotowanym i mogącym 
z nich naprawdę korzystać warstwom 
ludności.

Skoro mówimy o ostatecznościach, 
to od ostateczności rozwiązania Izby 
wolelibyśmy ostateczność ustąpienia 
gabinetu, wobec tak jasno wyrażonej 
woli parlamentu Z hr. Taaffem łączą 
Polaków liczne i silne w ęzły; mini- 
steryum jego jest i było względnie

Proscenium otoczone jest szeroką i 
okazałą ramą. Nad sceną zgrabnie za 
wieszony jest herb miasta.

Kolorami panująeemi w sali są: pą­
sowy (obicie lóz i krzeseł) i creme 
(Iło architektoniczne).

W całvm teatrze zmieści się widzów 
9 >6 Wszystkie miejsca bez wyjątków 
są zaopatrzone w siedzenia i nu mera 
Z parterem i galeryą stojącą odpo­
wiadałoby to około 1100 miejscom. 
Parkiet zawiera 2a6 foteli, parter miejsc 
siedzących 96 Lóż parterowych jest
12. Na I. piętrze jest łóż IB, dwie 
większe loże reprezentacyjne obok 
sceny, a w głębi obszerna gallerie no- 
hle na 60 osób. Loże reprezentacyjne 
mają z tyłu ładne saloniki, udekoro­
wane w stylu rokoko. Gzęść lóż bliż 
szych hali schodowej przedłuża się w 
obszerny gabinecik do postawienia 
kanapki. Piętro drugie posiada lóż 16 
i balkon o 60 siedzeniach. Najwyższa 
galerya ma 25o siedzeń wahadło­
wych.

IV.
Scena.

Piętą Achillesową nowego teatru 
jest urządzenu nie tyle może samej 
sceny, jak do niej przynależnych 
ubikacyj. Scena, choć obszerna, za 
ledwie czter.i ma pojedyuczemi drzwi 
czkami komunikuje się z pozostałą 
częścią budykn (garderoby artystów). 
Wejście główne (brama wjazdowa) 
jest również wąska.

Przepyszną i we wszelide najnow­
sze ulepszenia zaopatrzoną jest nato 
miasl maszynerya.

Wielki brak odczuw ać się daje 
f o y e r  dla artystów. Prócz niezbędnych 
przystawek drewnianych, Dłóciennych 
dekoracyj cały m echanizm  sceny jest 
żelazny.

Wszystkie garderoby, oraz ubikacye

najsympatyczniejszem dla Galicyi. Z 
przykrością też wspominamy o tej o- 
stataczności ustąpienia gabinetu, ale 
dziś wchodzą w grę interesa tak ży­
wotne, że i o tej ostateczności nil- 
czeć nie można i trzebaby ją za mniej­
sze zło uważać, w danym razie, ani 
żeli poddanie się pod presyę rządu 
i przyjęcie projektu rządowego o ^o- 
wszechnem głosowaniu.

Oto trzy rozstajne drugi. Na którą 
wstąpi rząd? — oto najpoważniejsze 
na dziś pytanie.

B M — — MBESaM

Z bieżącej chwili.
Podróż hr. Tfiaffego do Pesztu, 

gdzie bawi także onecnie minicter 
spraw zewnętrznych, hr. Kalnoky, bu­
dzi żywy interes w kołach parlamen­
tarnych Opowiadają, iż minister Stein- 
bach miał się wyrazić do jednego z 
wybitnych członków Klubu polsk;ego : 
„Nie ja  wypiję tę przesoloną zu p ę 1. 
Stwierdza to tylko doniesioną nam 
wczoraj telegraficznie wiadomość, że 
hr. Taaffe powiózł z sobą do Pesztu 
nietylko dymisyę min. Zaleskiego ale 
i min. SteinDacha.

Mowa cesarza Wilhelma, wypowie- 
rtziana w Bremie przy okazyi odsło­
nięcia pomnika Wilhelma I., manife­
stuje pokojowe usposobienie władcy 
Niemiec, wnrew ogólnemu dolycneza- 
nowemu mniemaniu, wj-rażanemu zwła­
szcza w dziennikach francuskich, iż 
cesarz czeka tylko sposobności do wy 
ciągnięcia miecza z pochwy.

Pokojowy toast wojowniczego ce­
sarza Wilhelma był dla Francyi za 
pewne milszą niespodzianką, niż zi­
mna odpowiedź cara Aleksandra na 
depeszę Cai nota, w kLórej car na 
wszystkie wyrażenia „słusznej radości" 
i „głębokiej sympatyi“ odpowiedział — 
„zupełnem zadowoleniem14.

Dyslokacya wojsk austryackich na 
granicy Rosyjskiej po ukończonych 
manewrach zwróciła na siebie uwagę 
prasy rosyjskiej . wywołała liczne ko­
mentarze. Dzienniki rosyjskie dopa­
trują się w niej zawsze jednych i tych 
samych agresywnych zamiarów Au- 
stryi.

Rosya musiała powiększyć swe siły 
na zachodniej granicy — piszą w Pe­
tersburgu — z powodu niedostatecz­
nej stosunkowo sieci kolei żelaznych 
i wielkich od leg łości; w Austryi stan 
ten jest zupełn e odmienny. Ńowosti 
utrzymują, że wzrost mas kawalerii 
w Galicyi każe się domyślać, iż Au 
strya szczególniej od strony Kijowa 
obawia się napadu. Z drugiej zaś 
strony możnaby sądzić, że Austrya ma 
plan w danym razie wtargnąć do k i­
jowskiego militarnego okręgu i nisz­
czyć sieć kolejową nad Bugiem i na 
Wołyniu.

Odpowiedzieć na to można, że co 
do tego, jakoby w Galicyi pomnożono 
liczbę kawaleryi, to jest, o ile nam 
wiadomo, nieprawda, ale faktem jest, 
że w ostatnich czasach znaczne od­
działy wojska przyszły z Kaukazu na 
zachodnią granicę Rosyi.

pusterunkowe (maszyniści, strażacy, 
gmach machin dynamiczno-eiekrycznych 
połączone są dzwonkami elekrycz- 
n e m i.

Kurtyn scena posiaaa już dwie (an­
traktową i żelazną), a przybędzie 
trzecia pendzla H Siemiradzkiego.

Kurtynę żelazną malował p. Tuch. 
Przedstaw a ona wizerunki Lrzech ko­
ściołów. Szczęśliwym - pomysłem na 
zwać lego nie m ożem y

Scrna i audytoryum oświetlone będą 
elekrycznością. łnstalacyę maszyn i 
przewodów wykonała czeska firma 
Fr. Kriżik z Pragi Rury wodociągowe 
okalają scenę i gmach cały Dekura- 
ye, malowane przeważnie według 

szkiców Walerego Eljasza wykonane 
zostały w pracowni wiedeńskiej Burg- 
harda. Należą do bardzo pięknych i 
efektownych i jak na obecnie zakre­
ślony repertuar wystarczą niemal zu­
pełnie. Braki dopełniać będzie malar- 
nia teatralna, w której osiada p. W ła­
dysław Dietrich, długoletni uczeń Jasiń 
skiego, dekoratora teatrów warszaw 
skich, następnie uczeń szkoły Matejki, 
szkoły monachijskiej, ostatnio uczeń 
głównego dekoratora wiedeńskiego, 
Kautzky’ego. Aparat maszyneryi sce­
nicznej dzierży pan Spiziar z War­
szawy.

V.
Dostawcy i przedsiębiorcy przy 

budowie teatru
Żelazną konstrukcyę gmachu wyko­

nała wiedeńska firma Griedla; inne 
roboty -  wyjąwszy oświetlenia —1 
wentylacya i mechaniczne urządzenie 
sceny opracowane zostały w Krako­
wie. I tak: Ignacy Miarczyński (lobo- 
ty murarskie i ciesielskie), Szczyrbuła 
i Kulesza (roboty kamieniarskie), bra­
cia Muranyi, Otto i Niedzielski (robo­
ty stolarskie), Jakubowski i Jarra (bron-

J u . j b i l s u . s z

K05NELA UJEJSKIEGO
we Lwowie.

Do bcznych objawów hołdu dla sędzi­
wego twórcy „Skarg Jeremiego11 przy­
stąpiła wczoraj stolica kraju pięknym oh 
chodem 70-lelniąj rocznicy urodzin poety. 
Obchód odbył się w sali ratusza, z któ­
rego wieży powiewała flaga błękitno czer­
wona, a nad bramą frontową w dłoniach 
posągu „gościnności" płonęły pochodnie, 
zwiastujące mieszkańcom wieczór uroczy­
sty. Sala była przepełniona publicznością 
w strojach wieczorowych.

O godz, 7R4 wieczorem jubilat wpro­
wadzony został przez prezydenta miasta 
p. Mochnackiego. Rozrzewniająca 10 była 
chwila.

Wieszcz przed zajęciem swego miej­
sca padt w objęcia eksc. Smolki, kióry 
pospieszył na jego spotkanie. Publiczność 
gromkim okrzyKiem: „Niech żyje", dala
wyraz uczuciom swoim na widok Jere­
miego.

Następnie wszedł na estradę, ozdobio­
ną biustem jubilata, jego eksc. Smolka i 
w gorących wyrazach zagaił zebranie, skła­
dając jubilatowi zasłużony hoid, a zara: 
zem życząc, by obchód pokrzepił i umo­
cnił wieszcza. Znowu ozwały się z ust 
wszystkich okrzyki: „Niech zyje!“ Rejski 
zaś w towarzystwie p. Pl. Kosteckiego 
witał wśród tego znajomyrh i przyjaciół, 
na każdym kroku sputykając się z obja­
wami czci i hołdu.

Orkiestra odegrała uwerturę Beethovena 
do „Prometeusza11, poezem wszedł na e- 
stradę Wojciech hr. Dzieduszycki.

Pytaniem rozpoczął Dzieduszycki swoje 
przemówienie: „Dla kogośmy się tutaj
zebrali ? Gzy czcimy, czy przyszliśmy o ■ 
glądać proroka F Nie ! Ten, który tu sie­
dzi, tego słowa nie przyjmie. Przyszliśmy 
Oglądać coś, co jest blizkie proroka, ku 
duchowi się wznosi, ducha jest pełne, o 
duchu przemawia i nasiona jego rozrzuca 
miedzy ' l-zesze : —  przyszliśmy oglądać i 
witać poetę! Jaktof —  zapytywał mówca 
z odcieniem ironii — my teraz u schyłku 
stulecia, my, ludzie postępu, którzy cią­
gniemy z prądem wieku, czcimy poetę? 
My wstydzie się powinni tak witać poe­
tę, polskiego patryotę! W tej śmierci stu­
lecia, w śmiertelnych konwulsyach sta­
rzejącego się wieku, cóż jest wspólnego 
między cywilizowaną rzeszą a poetą, któ­
ry prawił o duchu, o nieśmiertelności, 
który stawał w obronie sprawy pokona­
nych, który sprawy tej byl żołnierzem i 
chorążym? Poeta taki nie ma dziś dla 
•ans, cywilizowanych — racyi ' ytu ! My 
cywilizowani wiemy przecie, że tylko a- 
tom jest duchem; —  patryutyzm, poświę­
cenie, to rzpez niegodna rozumu; dziś 
witają i sławią tych raczej, co palryotyzm 
tłumią i gwałtem i cyniczną obelgą. Ta­
kich ć ziś uroczyście witają — ale poe­
tę ? .  .

„O tak, witamy i czcimy Cię Jeremi, 
bo Ty nii zwątpiłeś o duchu w chwi­
lach najcięższych, me starałeś się o to, 
aby pi :śń Twa jeno bawiła ucho, roz­
kochane w słów brzękoeie, nie szło Ci 
o to, aby popisywać się dowcipem, lub 
żeby naturę ludzką truć zwątpieniem. 
Nie byłeś tym, któryby ukochał zwąt­
pił r.ie dlatego, że strojne w bajronowską 
szatę; z ust Twoich nie wyszłu : z g i- 
n i e c i e !  Takim poetą Ty nie byłeś, Ty

zownicze), bracia Kosubuccy (kowal­
skie), Gramatyka i Uznański (ślusar­
skie), Antoni Tuch (malarskie), Ząjdzi- 
kowsk. i Grunwald (szklarskie), Ghmur- 
ski Roman (meblowe), Romanowski 
(ciesielskie) Tepli i Ehrhch (pokostni- 
c/.e), Z i e l e n i e w s k i  (wodociągowe). 
Freund (gron.ochrony), Wfihelm Bru­
ckner (wentylatory), Wałkowiński (po ­
dróżnicze), Kowalczyk (studniarskie), 

Bornstein, Blankenstein i Silberbach 
(brukarskie), Niedźwiecki i Pokulyński 
(zduńskie), Wasilkowski (asfaltowe), 
lglicki i Wieczorkowski (tapicerskie), 
A dolf Patz, Tombiński (roboty rze­
źbiarskie, dekoracyjne). Maszyny dy­
namo elektryczne i motory pochodzą 
z firmy Langenbold z Frankfurtu. Za- 
luowadzeniem światła elektrycznego 
kieruje inżynier Jandaurek z fiimy 
Kriźika w Pradze.

W  atelier architekty i kierownika 
budowy prol. Jana Zawiejskiego pra­
cowali technicy pp Pawłowski, Wentzl, 
Kowalski (asystent wyż. szk. przem.) 
St. Dełaveaux i Brodbek. Obowiązki 
inspektora budowy ze strony miasta 
sprawował inżynier W incenty Wdowi- 
szewski.

VI.
Zakończenie

Artykuł powyższy kończymy słowa­
mi autora „Emigracyi chłopskiej11, któ 
By, gdy sprawa budowy daleką była 
urzeczywistnienia, napisał w dziełku 
„Gzy potrzebny nowv teatr w Krako­
wie", że jeśli gmina teatr wybuduie i 
urządzi go tak mateiyalnym jak moral­
nym potrzebom narodu i społeczeństwu 
odpow iednim : współobywatelom poży­
teczną zabawę zgotuje, dla przyszłych 
pokoleń pamiątkę piękną pozostawi, 
a sobie n i e z a t a r t ą  kartę w d z i e ­
j a c h  t e g o  g r o d u  z ap i s z e .

Gmina spełniła swe zadanie..
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TADEUSZ PAW LIK O W SK I, 
dyrektor nowego teatru w Krakowie.

JOZEF K O TAltBIESRI, 
reżyser nowego teatru w Krakowie.

K LATKA SUHUDOWA I FOYER

FRANCISZEK SLEK,
dyrektor ki-ak. kasy oszczędności, (która przyczyniła się znacznym funduszem na budowę gmachu).

KAROL ESTREICHER, 
bibliograf i historyk teatru polskiego,

pozornie usunął się od sceny, ,,akkol- 
wiek dzielił się ż Mączyósk:m subwen­
c ją  otrzymaną od rządu. Prowadził 
teatr od 1844 do 1846 r.

Mączyóski był nieudolnym kiero­
wnikiem i o jego dyrekcyi nic doda­
tniego nie można powiedzieć. Odzna­
czał się przytem skąpstwem i żałował 
pieniędzy na nieodzowne wydatki. Na 
tem cierpiała scena, aktorzy i publi­
czność.

W  r. 1848 połączył się z Pfeifirem.
Ruch rewolucyjny w całej Euro] e, 

odbił się także i w Krakowie. Do tea­
tru nikt nie chodził i w kasie bywało 
często zaledwie po kuka złotych. 
{^Pfeiffer ustąpił w roku następnym. 
Na horyzont zrowu wypłynął Cbeł- 
chowski, Mączyńsici oddał mu połowę 
subwencyi, tc jest 10000 złp., dekora- 
cye i garderobę. Chełchowskiemu po­
wodziło się świetnie. Do teatru cho­
dzili głównie oficerowie rosyjscy i za 
bilety płacili ceny wysokie. Repertuar 
był nieszczególny i grywano tylko me­
lodramaty i podobne sztuki, jak 
„Młyn djahelski“ , „Studnia artezyjska11, 
„Chłop m ilionow y1. O wystawę uie 
dbano wcale. W  tym okresie odegra­
no po raz pierwszy obrazek W ł An- 
czjca  „Cnłopi arystokraci-1. Wspania-

żonego pojęcia o teatrze i rozkazy jej 
często były po prostu śmieszne..

Dawny dyrektor Meciszewski rozpo­
czął także kampanię przeciwko Cheł­
chowskiemu, gdyż sam cnciał objąćnapo- 
wrói kierownictwo. W dzienniku „ Orędo­
w n i k rzucał na niego gi omy, buntował 
aktorów, usposabiał źle komisyę arty 
styczni i publiczność. Wreszcie Cheł- 
chowski. onuszczcny od  swoich, na 
rozkaz senatu, usunął się od dyrekcyi, 
którą objął Meciszewski.

Puoliczność była przychylną nowej 
antrepryzie i obiecywano sobie bar­
dzo wiele po Mechzewskim. Znano 
jego ogładę salonową, wykształcenie 
encyklopedyczne i fachową znajumość 
stosunków teatralnych. Dla artystów 
był prawdziwym ojcem Za każde do­
bre odegranie sztuki dziękował im 
serdecznie i obdarzał podarunkami. 
Wartościową lcomedyę kazał nieraz po­
wtarzać po kilka razy, mimo pusteK w 
amfiteatrze. Gdy mu robiono uwagi, 
odpow iadał:

— Grajcie dla mnie. Trzeba pu ■ 
bliczność uczyć co piękne i wreszcie 
przyjdzie

Dekoracye i kostiumy sprawiał ż 
wielkim nakładem. Część takowych 
pędzla Gropiusa, przetrwała do cza

sów ostatmch. Meciszewski nie wiele 
sobie robił z komisyi teatralnej. Był 
opryskliwy w odpowiedziach, gdy chcia­
ła paraliżować jego czynności, a że 
imponował swoją umysłową w yższo­
ścią, często mu ulegano. Czynności 
viec komisyi nic prawie me znaczyły. 

Ograniczały się tylKo do pośrednictwa 
w sporach z aktorami i wykreślania 
sztu'i z repertoaru.

Personel teatralny posiadał dobry, 
wystawę świetną. Zarzucano mu tyl­
ko, że nie starał się o sztuki orygi­
nalne i nie zachęcał autorów. W yna­
gradzanie piszących uważano w ów ­
czas za rzecz zbyteczną i dziwiono 
się, że ludzie pióra, poświęcający swój 
talent dla sceny, wymagają zapłaty za 
swoją pracę.

Rok 1846 oddziałał smutnie na an- 
ri7epryzę W  marcu ubyli- Ghomińscy, 
Królikowski, Holzman. Ten ostani ra­
niony śmiertelnie, dogorywał na łożu. 
Chomińskiego starszego, za udział w 
ruchu, wydano władzom rosyjskim, a 
brat jego i Kiólikowski, nie majac 
żadnych widoków, przenieśli się do 
Warszawy, Reszta również się rozle­
ciała i pozostała tylko opera i lulku 
rozbitków z dramatu. Meciszewski z ło ­
żył dyrekcyę w ręce Mączynskiego i

Teatr był zupełnie gotów w mie­
siącu grudniu 1842 r. Senat oddał 
go w antrepryzę dyrektorowi Cheł­
chowskiemu i ten z dniem 1 stycznia 
1843 r. rozpoczął przedstawienia ko 
medyą: „Nowy rok“ i obrazem histo­
rycznym „Barbara Zapolska1*. Cheł- 
chowski, jako kierownik artystyczny, 
nie odznaczał się wybiincmi zdolno­
ściami, a poziom jego inteligencji był 
dość ograniczony. Posiadał jednak rzad 
ki dar wybierania artystów7 i stworzył 
trupę pierwszorzędnej warlości. Dość 
powiedzieć, że w7 j f j  składzie znaj­
dowali się artyści tej miary, j a k : Jó­
zef Rychter, Jan Krókkowski dwaj 
bracia Chomińscy, Palczewsita, Ra- 
dzyńska i t. d. Chelchowski nie p o ­
siadał żadnej subwencyi Publiczność 
uczęszczała jednak licznie do teatru 
i koszLa eksploatacyi pokrywały się 
ze znaczną nadwyżką.

Nad -dyrektorem czuwała komisya 
artystyczna, złożona z senatora Kopfa, 
jako przewodniczącego i członków . 
Franciszka Wężyka, Benoego, W ąso­
wicza, Hechla, profesora uniwersyte­
tu, Fryderyka Boga i wreszcie W ohł- 
fartha, dyrektora policyi Większość 
tych panów rie miała nawet przjbii-

Stnrosta Kuszewski, twórca teatru 
polskiego w Krakowie, dawał przed­
stawienia w swoim pałacu Spiskim. 
Gdy się usunął od  kierownictwa, wy­
najmy wano różne prywatne sale : sce­
na narodowa musiała się ciągle tułać 
i zależeć od kaprysu ‘właścicieli pry­
watnych.

Stan taki nie mógł trwać długo i 
wreszcie senat rządzący, w 1840 r. 
powziął myśl wybudowania stałego 
przybyUu sztuki polskiej Wówczas 
krótko się namyślano i na drugi rok 
rozpoczęto roboty przedwstępne, pod 
kierunkiem budowniczego Kar. Kre- 
mera. Budowano całą zimę, lecz dość 
nieopatrznie, bo gdy stanęły mury, 
fundamenty okazały się zn słabe i 
ściany gmachu zrysowały się od p ó ł­
nocy i wschodu. Na rozkaz senatu, 
musiano je rozebrać i na nowo wy 
murować. Fundamenty osadzone inne, 
a gdy to nie wystarczało, pow iąza­
no mury żelaznemi spoidłami. W ten 
sposób powstał budynek, w którym 
pracę zaczęto ód dachu, a skończono 
na fundamentach.

&
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siałeś wiarę i nadzieję, a jeżeli się one 
w p ers’ niejednego z nas dziś odzywają, 
10 Twoja wielka zasługa. Cześć Ci za to 
i chwała i pamięć po wszystkie wieki w 
narodzie !l£

Uderzając dalej na zmateryalizowanie 
dzisiejszego czasu, napiętnował mówca 
panujące samolubstwo, małoduszność i 
ślepotę, która — jak rzekł — dlatego 
nie chce widzieć słońca, aby tern sna­
dniej po nocy w występkach brodzić 
mogła. Kończąc, zwrócił się mówca po­
no wn.e do poety z życzeniem, aby żył 
jeszcze długo. Pieśń Twoja — nie zgi 
nie, promienie -ej ogarniają coraz szer­
sze warstwy, a ów „ślepy mlecz11 znaj­
dzie się w ręku świadomem i odbuduje 
Kościół Boży w Ojczyźnie Niech żyje Je­
remi “ !

Z kolei odśpiewał chór mięszany „Cho­
rał, 11 który publiczność wysłuchała, sto 
jąc.

W sal' panowała podówczas niezwykła 
cisza — na twarzach wszystkich wido­
cznym był poważny nastrój. Śpiew chó­
ru powitała zgromadzona publiczność o- 
klaskami

Następnie orkiestra odeg-ała Bethovena 
allegreto z VII s., zbierając w nagrodę 
huczne a zasłużone oklaski.

(Dokończenie nastąpi).

M H I .

Tadeusz Pawlikowski.
Obecny dyrektor nowego teatru kra 

kowskiego, zalicza się jeszcze Jo bar­
dzo młodych ludzi, gdyż zaledwie ma 
32 lata. Cimnazyum ukończył w Kra­
kowie i początkowo chciał się poświę­
cić zawodowi lekarskiemu. Usposobie­
nie na wskroś artystyczne, nie pozwo 
liło mu jednak na bliższe zapoznanie 
ze skalpelem anatomicznym. Wyjechał 
do Lipska i tam zapisał się na wy 
dział filozoficzny. Równocześnie uczę 
szczał do konserwatoryum muzycznego. 
Następnie udał się do Hali, gdzie pod 
kierunkiem profesora Ulriciego, odby­
wał studya nad Szekspirem. Przeby­
wał także jakiś czas w Meiningen i 
i chodził na wykłady do akademii dra 
matycznej. Od roku 1 8 8 4 -1 8 8 6  prze­
bywał w Wejmarze. Zapoznał się z 
Lisztem i wielki muzyk nie szczędził 
mu oznak przyjaźni. Utrzymywał ta­
kże ściślejsze stosunki z baronem von 
Loben, intendentem teatru wejmar- 
skiego' i jem u zawdzięcza bliższe p o ­
znajomienie się z wzorową praktyką 
sceniczną. W iadom o albowiem , że 
teatr wejmarski, zalicza się do najle­
pszych w całych Niemczech.

Chcąc jeszcze gruntownie] poznajo­
mić się z tajnikami sztuki dramaty­
cznej, wyiechał do Paryża i na miej­
scu, oddawał się z zamiłowaniem dal­
szym studyom nad dramaturgią.

Po powrocie do Krakowa, bacznie 
śledził rozwój naszej sztuki i w je ­
dnym dzienniku, przez pew;en prze­
ciąg czasu, prowadził dział krytyki 
teatralnej.

Posiada on w najwyższym stopniu 
zamiłowanie do sceny ojczystej i gdy 
krakowska Rada miejska, wybrała go 
przeważną większuścią na kierownika 
teatru nowego, oddał s ę zupełnie na 
jego usługi. Przedewszystkiem zrefor 
m ował personel dramatyczny i oprócz 
starszych artystów, zaangażował wiele 
sił nowych i obiecujących. Nie szczę 
dzi znacznych wydatków na umtblo 
wanie i kostyumy i stara się głównie, 
aby scena krakowska zajęła pierwszo­
rzędne stanowisko w Poisce.

Entuzyasta dla kierunku wprowa­
dzonego przez Stanisława Kcźm'ana, 
postanowił iść dalej tą2 samą drogą. 
Nic to nie przeszkadza jeJnak, że wy 
chowany w Niemczech, ma także pe­
wną słabość do klasycyzmu.

łomyślny dyrektor ofiarował młodziut­
kiemu autorowi 40 złp. hunoraryum 
i gratisowy bilet na parter. Przyznać 
trzeba, że Chełchowski. nie bardzo 
honorował pisarzy dramatycznych.

W roku 1852 upłynął Mączvńskie- 
mu sześcioletni termin dzierżawy tea­
tru i Ghełchowski zaczął go prowa­
dzić na własny rachunek. W perso 
nelu posiadał kfiku dobrych artystów, 
jak: Linkowskiego. Wilhoszewskiego, 
Linko wską, Grochowską, późniejszą 
Ekerową, Ładnowskiego, Bendę.

Kraków już od kilku lat należał do 
Austryi- Za urzędnikami niemieckimi 
i czeskimi, ciągnęli także aktorzy nie­
mieccy i od czasu do czasu dawali 
przedstawienia. Nie cieszyli się jednak 
wielkiem powodzeniem i zwykle ban ­
krutowali. Tak się stało z towarzy­
stwem operowem Nachtigala.

W  r 1853 rząd polecił, aby dyre­
ktor teatru polskiego, utrzymywał tak 
że i trupę niemiecką. Gdy Chełchow­
ski nie chciał się zgodzić, wypuścił 
teatr w antrepiyzę nicjakfemi Meger- 
lemu z Wiednia, pod warunkiem, że 
ten utrzyma także i teatr polski. Cheł 
chowski wyjechał tymczasem do Tar­
nowa i tam mu się bardzo dobrze 
powodziło.

Megerle przyjechał z wielkim perso­
nelem. Samych baletnic było 38 Na- 
wiazał rokowania z Chełchowsl im, 
lecz te nie doprowadziły do żadnego

Jakkolwiek reżyserem głównym jest 
pan Józef Kotaibiństi, sam wystawia 
niektóre sztuki i artyści bacznie zwra­
cają uwagę na jego cenne wska­
zówki. Pi zekonał ich albowiem o swo­
ich zdolnościach reżyserskich, połączo 
nych z gruntowną i fachową znajo­
mością przedmiotu.

Jakim będzie dyrektorem ? jeszcze 
nie wiemy. W  każdym razie, oży wio­
ny jest najlepszemi chęciami, nie tyl­
ko w Łeoryi, ale i praktyce.

Zawód dyrektora każdego teatru, na 
jeżony jest takiemi cierniami i kolcami, 
iż nawet dość silne charaktery czasem 
uginają się. Tadeusz Pawlikowski po 
siada wiele bartu i stałości. Sądzić 
więc należy, że będzie walczył wy­
trwale i postara się, aby teatr kra 
kowski odzyskał swą dawną świetność 
z czasów dyrektorów takich, jakimi 
byli Meciszewski i Koźmian.

Tego mu szczerze życzymy.

Karol Breicher-RWrsJl

Obecny dyrektor biblioteki Jagiel­
lońskiej, zalicza się do najlepszych 
znawców teatru polskiego. W ciągu 
długiego swego zawodu literackiego, 
poświęcił mu wiele czasu, a jego dzie­
ło „Teatra w Polsce11, jest porjniko- 
wem wydaniem, zebranem z wiel­
ką skrzętnością i znajomością przed- 
mioLu.

Do roku 1886, trzymał się zdaieka 
od wszelkich spraw teatralnych. Do 
piero zamianowany przez Wydział 
krajowy członkiem komisyi ai tystycznej, 
zaczął w nich brać czynny udział i po 
ukończeniu sezonu, przesyłał zawsze 
wyczerpujące raporty do Wydziału 
krajowego.

Gdy powstała myśl wybudowania 
nowego gmachu teatralnego, z poza 
łona Rady miejskiej, został zaproszo­
ny do komisyi tratralno-artystycznej, 
z głospm doradczym. Zasiadał także 
w ankiecie zwołanej do Lwowa, przed 
trzema laty i tam, wraz ze Stanisła­
wem Koźm ianem , głównie zabierał 
głos i był za ukrajowieniem obydwóch 
teatrów : krakowskiego i lwowskiego.

Obecnie, Wydział krajowy pow ołał 
go na członka komisyi artystycznej, 
mającej czuwać nad lepertoarem i kie­
rownictwem nowego teatru.

Urodził się w Krakowie 22 listopa­
da 1827 r. Nauki pebierał we L w o­
wie. W 1862 r. powołany zostać do 
Warszawy, na adjunkta biblioteki 
szkoły głównej, zostającej pod dyrek- 
cyą Przyhorowskiego. Po upaaku p o ­
wstania, nie widząc żadnej przyszłości 
dla uniwersytetu warszawskiego, w 
którym forsownie zaczęto wprowadzać 
język zosyjski, wrócił do Kiakowa i od 
1 c>68 r. piastuje z wielkim pożytkiem 
urząd dyrektora biblioteki Jagielloń­
skiej.

Jako biograf, stanowczo zajmuje 
nierwsze miejsce w Polsce. Bibliogra­
fię polską od 1800 r. doprowadził już 
Jo 1882 r. i ciągle piacuje w tym 
kierunku

W ydał także „Sylwetkę Adama Mi 
ckiewicza", wyszła w Wiedniu 1863. 
i „Gwarę Ztoczydców11 — Warszawa 
1867 r., i wiele innych.

Jan Zawiejski.

Śmiało rzec można, że jedną z naj­
popularniejszych osobistości w Krako­
wie jest dziś prof, architekt Jan Za­
wojski. Popularność on swą zawdzię­
cza kierownictwu budowy nowego 
teatru. Pizez lat dwa blisko oczy ogółu 
zwrócone były na jego osobę. Intere
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tezultatu. Zaangażowano jedńak kilku 
aktorów i w przeciągu 1853 r. dano 
58 polskich w idow :sk.

Jak było do przewidzenia, Megerle 
zbankrutował w marcu 1854 roku. To 
samo stało się z jego następcą Gau- 
deliusem.

Swoją drogą, scena miska zaczęła 
się chylić ku upadkowi i me mogli 
jej podnieść, ani Pfeiffer, ani Króli­
kowski, a tern mniej Miłaszewski. Ci 
dyrektorowie przesunęli się kolejno 
od 1854— 1865 roku.

Nareszcie hi. Adam  Skorupka o- 
trzyuiał w 1865 roku koncesyę na 
sześć lat. Człowiek lepszego tuwarzy- 
stwa, dobrze wychowany, inteligentny 
i wykształcony estetycznie, rokował 
korzystne nadzieje, które się po czę 

.ści sprawdziły.
Skompletował towarzystwo i trzeba 

przyznać, że posiadał siły piervzszo 
rzędne. Dość wym ienić: Huffmanową, 
Modrzejowską, Ekerową, Rudnicką. 
Rapackiego, B endę, Bolesł. Ładnow ­
skiego, Świeszewskiego, Wolskiego, 
Heniga i t d

Salę odnowiono, sprowadzono nowe 
Jekoracye, urządzono lepsze ogrzewa­
nie sali i jej oświetlenie.

W  dniu 1 października 1865 roku 
lir. Skorupka rozpoczął przedstawię 
nia komedyą AL hr. Fredry .„Zemsta11. 
Teatr był przepełniony, a  arystokra-

sowano się każdym ki okiem, każdem 
niemal postanowieniem prof. Zaw iej- 
skiego.

I nie dziw wszak nowy przyby 
tek teatralny w Krakowie, to jedno 
z najbardziej upragnionych marzeń 
ogółu, to myśl umiłowana przez wszy­
stkich, którym ojczysta mowa jest 
drogą. . .  Urzeczywistnienie tej myśli 
powierzono pruf. Zawiejskiemu.

Kto patrzył przez ubiegłe dwa lata 
na prace kierownika budowy teatru, 
temu nie obce będą słow a: zaparcie 
się i poświecenie. Umiłował bo też 
serdecznie prof Zawiejski powierzoną 
mu robotę. Od wczesnego ranka do 
późnej nocy przesiadywał czy to przy 
fabryce, czy w domu przy biurku, ob ­
myślając szczegóły, drobiazgi dekora­
cyjne. Ł

Pomny przysłowia: „oko pańskie 
konia tuczy11, nie zasypiał gruszek w 
popiele, nie oglądał się na nisogo, 
wszędzie był sam, sam wszystko kon­
trolował. Zapobiegliwość, energia, pia 
ca, talent, wydały wspaniały plon.

W  dwa lata slarął ginach, który 
jest ozdobą Krakowa.

Nadzieje pokładane w prof. Zawiej 
skini ziściły się Tw órca domu zdro 
jowego w Kiynicy, z podjętego zada­
nia wyw:ązał się znakomicie.

Słusznie też ktoś zauważył, że okla­
ski, jakie posypią się w sali teatralnej 
w dniu pierwszego przedstawienia, 
zaadresowane będą do twórcy gmachu. 
Należy mu się to z praw a. . .

Jan Zawiejski urodził się w Krako­
wie w r. 1854, kończył gimnazyum 
sw. A.nny, po czem wyjechał do Mo­
nachium, gdzie wstąpił na politechni­
kę z zamiarem zostania inżynierem. 
Niedługo jednak przeniósł się do W ie­
dnia, ale tym razem zapisał się na 
ai chilekturę do znakomitego prof ś. p 
Ferstla. Po ukończ>‘niu studyów od 
razu znalazł zajęcie przv budowie 
monumentalnego gmachu uniwersytetu 
wiedeńskiego. Budową tą kierował 
“prof Ferstel Gdy Ferstel umarł, dzi­
siejszy szef deparlamentu technicznego 
w ministeryum spraw wewnętrznych, 
ówczesny wspólnik nieboszczyka p o ­
wołał Zawiejskiego do współudziału 
w dokończeniu robót w tymże uni­
wersytecie.

Po latach paru Zawiejski zdobywa 
pierwszą nagrodę przy konkursie na 
budowę domu zdrojowego w Krynicy 
Po tem zwycięstwie sypią się inne, 
niemniej zaszczytne, jak : wzięcie kon­
kursu na budowę zakładu dla morał 
nie zaniedbanych chłopców  fundacyi 
ks. Lubomirskiego w Krakowie, Kasy 
O szczędności1 we Lwowie, konkursu 
ścisłego na budowę Muzeum we Lwo­
wie i wielu innych.

OJ reku przeszłe! twórca nowego 
teatru piastuje godność profesora przy 
wyższej szkole przemysłowej.

Dr. Faustyn Jakubowski
referent komisyi teatralnej.

Pierwszy mówca Rady miejskiej, 
świetny, przekonywujący, podbijający 
słuchacza, referent stały najpoważniej­
szych dla miasta spraw, piawmk zna­
komity i myśliciel głęboki, człowiek 
wielkich zdolności — oto w kilku po­
ciągnięciach pióra sylwetka dra Fau­
styna Jakubowskiego.

Wypełnić ją należy szczegółami, wy- 
reluszować. Były sprawy w Radzie 
miejskiej, błąkaiące się latami po ró­
żnych urzędowych i półurzędowych 
stolikach, zapadające w trzęsawisko 
biurokraeyi. Dopiero gdy dostały się 
w ręce dra F. Jakubowskiego, wracały 
powoli do życia, rozjaśniały się, puls 
zaczynał iść szybszem tempem i w 
krótkim czasie koniec dzieło wieńczył.
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cya stroniąca dotąd od sceny naro 
dowej, zjawiła się w komplecie.

Kierownictwo artystyczne objął St. 
Koźmian. Bardzo rozumny, wielki en 
fuzyasta do teatru, posiadający wy­
kwintny smak estetyczny i pełen za­
pału Wszystkie te przymioty potiafił 
zużytkować na korzyść sceny, i nic 
dziwnego, że pod jego przewodnictwem 
teatr krakowski zajął wybitne stano­
wisko i rywalizował nawet z warszaw­
skim.

Gdy w 1871 r. A dam Skorupka cię­
żko zachorował, Stanisław Koźmian 
został faktycznym dyrektorem i bez 
przerwy prowadził teatr do końca se­
zonu 1885 r.

Stanisław Koźmian, w dziejach tea­
tru polskiego, zajmuje osobną kartę. 
On pierwszy zerwał ze starą IraJycyą 
i wprowadził scenę na inne lory. Zw o­
lennik naturalizmu w grze, wyrobił 
całą szkołę świetnych aktorów. Patos 
został bezwzględnie wyrzucony i na­
wet w fragedyi mówiono zwykłym ję 
zykiem. Publiczność, przez długie cza 
sy przyzwyczajona Jo tyrad szumnie 
wygłaszanych, chodzenia po scenie 
krokiem teatralnym, początkowo dzi­
wiła się, że w salonie scenicz.nym tak 
samo rozmawiają, jak w każdym in­
nym. Innowacya jednak szybko się za­
aklimatyzowała i „nowy kurs teatral­
ny11, został adoptowany prz.ez inne 
teatry polskie.

Tak było i ze sprawa teatralną — o 
innych nie pora dziś mówić. Długo 
była ona m ytem , wężem morskim, 
który od czasu do czasu wypływał w 
Radzie miejskiej, była poboznem ży­
czeniem zacnych serc i umysłów. Z 
dziedziny pięknych myśli w dziedzinę 
czyim weszła ona dopiero wtedy, gdy 
ją ujął w swe ręce di. F. Jakubow­
ski.

Czy podobna dać obraz tej pracy ? 
Suche daty nie pouczą o niej czytel­
n ika ; wystarczy ogólnikowo pow ie­
dzieć, że, oprócz technicznych, wszy­
stkie inne referaty w spiawie teatru, 
w sprawie porozumienia z władzami,
0 subweneye na budowę itd-, wyszły 
z pod jego pióra, z jego głowy, z ie- 
go serca, bo miłość sprawy ożywiała 
jego pracę. Koledzy z Rady, sprawo 
zaawcy azienaikarscy, ciekawi słucha­
cze z galeryi, wiedzą, że to była ol 
brzymia praca, zawsze gtębokiemi i 
żmudnemi studyami poprzedzona, a 
to właśnie nadawało jej największe 
znaczenie.

W śród tej bezinteresownej, dla d o ­
bra miasta i przybytku sztuki polstdej 
podjętej pracy, nie zawsze po różach 
stąpał p. referent; sypano mu, och 
jait obficie, ciernie poci nogi. Przypo­
mnieć należy referat w sprawie kon­
traktu na dzierżawę teatru. Pilnował 
w nim p. referent interesu gminy, któ­
ra takie ofiary na budynek poniosła,
1 interes ten pragnął pogodzić z inte 
resem sztuki, pragnął zapewnić ro z ­
wój tej sztuki w budynku, za który 
gmina także moralnie odpowiada, a 
więc powinna mieć w tym kierunku 
zastrzeżoną kontrolę. Podniosła się 
wtedy burza dziennikarska, gromy bi 
ły w referenta. A  on ? On spokojnie 
pozwolił się burzy wyszaleć, by po­
tem pokonać przeciwników na wła­
ściwej arenie, w obec Rady miejskiej, 
złożonej z lodzi naprawdę inteligen­
tnych, przyjaciół sztuki polskiej. W o­
bec tego trybunału odniósł zwycię­
stwo, może najpiękniejsze, najwalniej- 
sze w życiu, przy pomouy tych, któ­
rzy tak samo czuli i myśleli. A oce­
niając tę pracę i poświęcenie dla tea 
tru, Rada powołała dra F. Jakubon - 
skiego do owej komisyi z czterech 
złożonej, która ma czuwać nad roz ­
wojem i kierunkiem artystycznym tea­
tru. Oby przyszłe dzieje teatru rzuciły 
także swoje rotum na szalę dra F. 
Jakubowskiego, jak je  rzuciła Rada 
miejska, oby stwierdziły jego przewi­
dywania i kombinacye, tak rozumne 
i tak logicznie uzasadniane.

Na zakończenie kilka suchych dat. 
Referent komisyi teatralnej urodził się 
w Pilznie w roku 1836. Gimnazyum 
skończył w Tarnow ie; następnie u- 
częszczał na wydział prawniczy w u- 
niwersytecie Jagiellońskim. Doki.cnyzo- 
wał się w roku 1861 i po odbyciu 
niezbędnej praktyki, otworzył w roku 
1860 kancelaiyę adwokacką. Wkrótce 
zyskał obszerną klientelę i po dziś 
dzień zalicza się do najdzielniejszych 
przedstawicieli palestry krakowskiej. 
W Radzie miejskiej zasiada bez prze­
rwy od roku 1872. Dzięki wybornej 
znajomości spraw naszej grniny, odda­
je  jej wielkie usługi.

K R O M A  L I T E M C K O -A R T f S T Y C Z R

* Artyści teatru warszawskiego przystąpili 
do prób z. nieznanej dotąd jednoaktowej 
koinedyi Józela Blizuiskitgo „Panna z po­
sagiem11.

* Pani Kochańska wyjechała na tour­
nee po Danii, Szwecyi i Norwegii.

* W Dwseldofie nakładem firmy Ed­
warda Lintza, ukazał się zbiór nowel 
cyrkowych, pióra signora Sallariro, Autor 
przez dłuższy czas byl artystą na arenie 
hipicznej. Tytui książki: Hei-clonc-enavam! 
Widać, że istotniespiWihcs fiat, ubi vult.

Jeszcze za czasów Ad. Skorupki, 
dzięki pomysłowi Stanisława Koźinia- 
na, zaczęto rozpisywać konkursy dra­
matyczne. Te wydały plon obfity. Im 
zawdzięczamy ukazanie się sztuk: „E- 
pidemia“ , „Pozytywni", „Pracowici 
próżniacy11, „Emancypowane11, „Przeor 
Paulinów11, „Pan Damazy11 i wiele in­
nych.

Aktorzy zmieniali się jednak jak w 
kalajdeskopie. Ubyła Modrzejewska, w 
ślad za nią poszedł Rapacki, dalej 
Hol. Ładnowski, Rychter, Leszczyński. 
Kilku umarło. Niestrudzony dyrektor 
angażował innych, często młodych. 
Ci, z pod jego ręki, wychodzili skoń­
czonymi artyslami. Dość wym ienić: 
Marcello, Stachowicz, Pysznik, Frenkla, 
Zamojskiego. Zboińskiego, Urbanowi- 
czównę, Siennicką, W ojno wską, Szy­
mańskiego, Dłnżewskiego i wielu innych.

Jako reżyser całe dnie przepędzał 
na próbach. Początkujących, uczył a- 
becadła diamatycznego i gdy tylko uj­
rzał błyski talentu, forytował naprzód, 
dawał lepsze role . podwyższał gażę.

Jemu zawdzięczamy poznanie się z 
cyklem utworów Słowackiego, Szeks­
pira, Mussela, Reaumarchais’go. Wpro­
wadził także na scenę Calderona, Lc- 
pez de Vega. On pierwszy wystawił 
„Konfederatów 3aiskich“ . Autorów o- 
ryginalnych płacił przyzwoicie i unor­
mował dość znośne wynagrodzenia.

Jednakże i Stanisław Koźmian nie

K R O N I K A .

ftatenda-z D/.b Urszuli p. m. Jutro 
Jana Karnego, Korduli i Alfonsa.

Polacy na obczyźnie Bosnische Post 
donosi. Lekarz obwodowy <v Yisoko w 
Boścli, dr. Juliusz Karliński, znany w 
świeeie uczonym bakteryolog, był zapro­
szony przez sułtana do Konstantynopola. 
Sułtan odniósł się równocześnie do rządu 
austryackiegu z prośbą o udzielenie, drowi 
Karlińsldtmu kilkutygodniowego urlopu. 
Dr. K. olrzymał natychmiast urlop i od­
jechał do Konstantynopola, gdzie zamie­
szka w pałacu sułtana. Dziennik ten do­
nosi również, że dr. Karliński, na życze­
nie sułtana, wypracował niedawno oh 
szerny memoryal w sprawie 1 uzdrowo 
tnienia Turcyi. Dr. K. oddawua znany 
jest w sferach dworskich i rządowych w 
Turcy, jako enerjjczny lekarz, który raz 
wysyłany był z pielgrzymami bośniackimi 
do Mekk' w celach naukowych. Dr. Kar­
liński jest synem profesora uniwersytetu 
i dyrektoia cbserwatoryum astronomiczne­
go w Krakowie.

Straszny wypadek. Dunoszą nam z 
Poaogrodzia, pod Starym Sączem, o uto­
nięciu czterech osob w Dunajcu. Niejaki 
Fint, wraz ze swoją matką, narzeczoną i 
Tomaszem Bielem, ojcem narzeczonej, 
udali się po sprawunki weselne do No­
wego Sącza. Powracając, nie czekali -na 
przewoźnika, lecz wjechali w bród Du­
najca

Nadbiegła fala i uniosła nieszczęśliwe 
ofiary. Uratował się tylko narzeczony 
Fint.

Ciała Tomasza Biela i furmana zosta­
ły odnalezione. Ciała obydwóch kobiet 
woda uniosła daleko i dotąd nie można 
było ich odszukać.

Zabóstwo przez zemstę. Gajów; la-, 
sów majoratu Ochoża w powiecie chełm­
skim, zostających pod nadzorem rządo­
wego leśnictwa chełmskiego, August Mi- 
towski, za niedopilnowanie defraudacyi, 
pociągany byl do zapłaty kary. Punie - 
waż M.iowski podejrzewał, że defraudan- 

■ tem był miejscowy włościanin Jan Baran, 
czaLował przetu w lesie, ażeby go przy­
łapać na gorącym uczynku i należycie 
ukarać. W d. 28 ubiegłego miesiąca na­
darzyła się sposobność. Mitowski usłyszał 
że ktoś podpilowuje sosnę, ażeby ją ła­
twiej obalić i zatrzeć później ślad na 
pniu, zakradł się tedy zcielia i dostrzegł­
szy, że kradzież spełnia Baran, podbiegł 
do riego i z tyłu uderzył go pałką w 
wierzchnią część tułowiu, baran upadł 
i kiedy powrócił do przytomności, za­
wlókł się do domu, ale piątego dnia ży­
cie zakończył. Gajowy aresztów any.

Ciekawe Odkryci! Dopiero teraz dr. 
Uelman opisał w jednym z odeskich dzb .. 
ników odkrycie, jakie zrobił przed kilku 
laty w miasteczku Połonne. w gub. wo­
łyńskie] połozonem. W podziemnych ko­
rytarzach miejscowego kościoła znalazł 
całą kupę trupów w ubraniach. Niektóre 
trupy znajdowały się w dziwnej pozycyi. 
Tak np przy zejściu ze schodów stał 
trup mężczyzny w ubraniu kozackicm, iu 
ny znów nieboszczyk znalazł się w pozy- 
cy! klęczącej. Nie brakło również trupa 
kubiety wytwornie ubranej. Wszystkie te 
trupy były wybornie zachowane uLranie 
tylko uległo nieznacznemu zniszczeniu 
Zastanawiając się nad tym dziwnym fa­
ktem autor snuie wniosek następujący: 
W zamku na miejscu którego wznosi się 
obecnie kościół, musiała być jakaś uczta; 
tymczasem znienacka napadli na zamek 
Turcy lub Tutarzy. Obecni w zamku, szu­
kając ocalenia, poczęli uciekać przez ta­
jemne przejście, napastnicy jednak, będąc 
o tem zdradziecko uprzedzeni, zaraknęl 
wyjście, a mieszkańcy zamku szukając o 
calenia w ucieczce, wszyscy pomarli śmier­
cią głodową w owych podziemiach. Że 
trupy dotąd tak doskonale się zakonser­
wowały, dr. Helrnan tłómaczy tem, że

wszystkich zadowolił. Jako redaktor 
Czasu i przewódzca partyi zachow a­
wczej, usposobił wrogo dla siebie par- 
tyę liberalną. Ta, za pośrednictwem 
i woich Organów, rozpoczęła atak prze­
ciwko niemu na całej linii Politykę 
zmieszano z teatrem i w krytyce wal 
czono nie z dyrektorem, ale redrkto 
rem i szefem stronnictwa. Zażarty bój 
trwał całe lata Wresz- ie znudzony 
ciągłemi wycieczkami, poakopujacemi 
byL sceny narodowej, w 1885 r, od 
stąmł teatr p. Jakóbowi Gliksonowi.

Ostatnie lata, nadto są świeże w 
naszej pamięci, abyśmy się mieli obszer­
nie o nich rozpisywać. Zaznaczymy 
tylko, że p.. Glikson miał najlepsze 
chęci i prowadził teatr, odpowiednio 
do swoich zdolności intelektualnych. 
Kizywdy mu nie wyrządził, a jeżeli 
go nie podniósł, z pewnośNą me był 
temu winien,

W dnia 31 sierpnia br. odbyło się 
oslatnie przedstawienie w starym bu­
dynku Artyści wręczył ustępującemu 
dyrektorowi prezent pamiątkowy, a pa­
ni Hoffinanowa, prześlicznie wygłosiła 
wiersz pożegnalny.

Dziś cicho i pusto na plam Szcze­
pańskim 1 życie Łealralne przeniosło 
się na ulicę Szpitalną, do nowego 
gmachu -Siary teatr istniał przeszło 
50 lat i chociaż teraz opuszczony, za­
wsze przypominać będzie uam roziost 
szlnki polskiej i świetne jej chwile.
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j uż od bardzo dawr.ych czadów mieszkań 
cy Polonnego trudnią jię  garncarstwem, 
wskutek czego atmosfera jest tam zawsze 
przesycona wyziewami kory dębowej, któ 
ra ma tę własność, że pod jej działaniem 
przez czas długi Ciała ni,. ulegają rozkła 
dowi.

Kolej W Tatrach Poseł dr. Karol Le 
wakowski, właściciel koncesy1 na budowę 
kolei z Chabówki na Nowy Targ do Szcza­
wnicy i Zakopanego, zawiadomił osoby 
interesowane, źe w razie odpowiedniego 
poparcia, gotów jest roboty techniczne już 
w roku bieżącym przedsięwziąć. Słychać, 
że pewna część właścicieli dóbr zacho­
wuje się w obec pi oj 'ktu budowy te: ko­
lei odpornie. Ze Lwowa donoszą p on o­
wnie, ze rząd jest gotów  uwzględnić w 
części żądania o budowę kolei tatrzań­
skiej, ale tylko na przestrzeni Chabówka- 
Nowy Targ do granicy węgierskiej.

Wyścigi W Tatrach. Węgierski Jokey 
CIud uchwalił urządzić tor wyścigowy w 
Tatrach pod Łom nicą, w pobliżu Szme- 
ksu —  Na ostatniem posiedzeniu klubu 
przyjęto jednomyślnie kosztorys toru, któ­
ry ma być otwarty w r. 1894.

Znowu przechrzczuno w W ieikopol- 
sce cały szereg włości, mających odw ie­
czne nazwy polskie. I tak przechrzczono 
M.eleszyn v: powiecie gnieźnieńskim na 
“ H obenau“ , Grabówko w powiecie cho- 
dzieskim na „Segenfelde“ , Orchówki w 
powiecie mogilnickim na „Freidw elt11, Szy- 
piory w powiecie szuunskim na „Neu- 
kirchen“ i Czekanowo w powiecie wą- 
growieckim na „W oltersheim u.

Ks. Kneipp powziął zamiar w ciągu 
listopada zrobić wycieczkę do Pragi, O- 
łom uńca, Cieszyna, Krakowa i W arsza­
wy.

ig ‘ y w  kobietach w  szpiialu „H otel 
Dieu“  w  Paryżu znaiduje się młoda dzie­
wczyna, z której w przeciągu dw óch  dni 
wydobyto 216 igieł, które w ciągu roku 
niespełna połknęła. Zakasowała ją atoli 
angielka, także młoda dziewczyna, leczo­
na w szpitalu w Chelmsdorf, w hrabstwie 
Essex, z której wydobyto igieł 20 00 !... 
Jak wytłumaczyć upodobanie w podobnym  
przysmaku, który smaku przecie nie m o­
że mieć żadn ego ; jakim sposobem  igły 
połknięte, które następnie wychodzą przez 
skórę, nie ranią śmTrtelnie (a przynaj­
mniej bardzo rzadko) organów wewnę­
trznych człowieka i wędrując przez nie 
aż na powierzchnię ci tła, nie sprawiają 
niesłychanych boleści, tego jeszcze podo­
bno nie wyjaśniła nawet nauka medycy­
ny ; sprawazila tylko, że amatorl i igieł 
zjadają oprócz tego szpilki, naparstki, La 
mionie i inne tym podobne smakołyki, 
zdradzające jakieś pow inowactwo swoich 
konsumentek ze strusiami.

tiiekuWfc w yk opa lisk a . Dziennik nic 
miecki Grlobus donosi o nadzwyczaj oie 
kawern z punktu widzenia antropologi­
cznego, odkryciu, jakie zrobił profesor 
Maska, Czech rodem, w pobliżu wsi 
Predmost na Morawach. Przy rozkopy­
waniu starożytnych grobow ców , pod jego 
nadzorem osobistym, natrafiono wypad 
kiem na mnóstw kość i mamuta pom ię- 
szanych z kośćmi ludzkiemu Odkrycie to 
zachęciło profesora do dalszych poszuki­
wań w temże samem miejscu. Jakoż nie­
długo łopaty robotn.ków, w głębokości 
pięciu metrów, natrafiły na cały, że tak 
powiem, pokład najrozmaitszych przed­
miotów, świadczących, że kiedyś, w cza­
sach przedhistorycznych w miejscu tern 
wrzało życie i że ludzie ówcześni trudnili 
się polowaniem na dzikie zwierzęta. Część 
tych zwierząt zginęła już dziś z powierz­
chni ziemi a część pod wpływem zmian 
klimatycznych przeniosła się do krajów 
cieplejszych.

W  tych pokładach ziemi formacyi po 
trzeciorządowej leżały grubą warstwą ko­
ści mamutów, wilków, lisów, niedźwiedzi, 
lwów, nosorożców , baw ołów, koni, jele­
ni i innych zwierząt. Ze szczątków tych 
trudno określić ze ścisłością, czy w tem 
miejscu znajdował się przystanek, że tak 
powiemy, myśliwski, czy też po prostu 
osada, której mieszkańcy nieustannie wal 
czyć musieli z dz.kimi rabusiami czw oro­
nożnemu Obecność śród tych szczątków 
czaszek ludzkich, szkieletów i kości po­
kruszonych wyraźnie dow odzi, że walka 
z dzikim zwierzem wymagała dotkliwych 
ofiar. Z kości, należących do - zwierząt, 
poznać dalej można, że istniały tu takie 
gatunki, które oddawna już nie mieszka­
ją  w stronach umiarkowanych. Fakt ten 
przemawia za głęboką starożytnością tych 
szczątków.

Pod względem antropologicznym nad­
zwyczaj poważny interes budzą przedmio­
ty z kości sło liowej, z różnemi posta­
ciami, rzeźbioneini na nich. Niektórzy u- 
czeni archeologowie twierdzą, że przed­
m io t  te wykonywali ludzie, żyjący przed 
epoką mieszkań nawodnych, do których, 
jak się zdaje człowiek przedhistoryczny 
uciekał się w obec ciągle grożącego mu 
niebezpieczeństwa ze strony dzikich zwie­
rząt.

Jakkolwiekbądż, jacy ludzie w tej miej­
scow ości żyli i cokolkwick o lem wszyst- 
kiem bliższe badanie powie, wszelako dziś 
już twierdzić m ożni, że wykopaliska, d o ­
konane na Morawach, budzą bardzo ży 
wy interes, gdyż dają niejakie wyobraże­
nie o tem życiu surowem i peluem nie­
ustannych niebezpieczeństw, wśród których 
Europejczyk pierwotny wiódł walkę o 
byt.

Kalendarz mysiiwski. W olno polow ać 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórki, dzikie gołębie, drepie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kalendarz rybacKi. W  październiku 
n ii wolno łow ić łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złow ione ryby mu­
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu 
w ędkowego pora jeszcze bardzo dobra.

W s p ie r a jm y  p r z e m y s ł  o jc z y s t y

Cera egzemplarza dzisiej­
szego „Nowego Kury era Fol- 
skiego“ 10 ct.

Ks, arcybiskup Staulewski przedpo­
łudniowym pociągiem odjechał do Prus.

Ślub panny Olgi Hayderer, pasierbicy 
prof. dra Fr. Kasparka, z panem dr. Wi 
toldem Nałęcz C.hwalibogowskim, synem 
śp. Stanisława i Stanisławy z M acewiczów 
Nałęcz Cl/walibogowskich, odbędzie się 
w pry\"atnej kaplicy J. E. ks kardynała 
Dunajewskiego dnia 28 października br.,
0 godzinie 6 wieczorem.

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej 
na odbytem wczoraj posiedzeniu poleciła 
magistratowi przyspieszenie parcelacyi i 
rozsprzedaż gruntów na M aślakówce, a 
zarazem wygotować plan niwelacyi. Do 
aomisyi rekursowej delegowała sekcya 
czterech członków, mianowicie pp. Be- 
ringera, Rehmana, Nowackiego i Knausa. 
W  sprawie zniesienia kruchty przy kla­
sztorze pp. Augustyanek na Kazimierzu 
poleciła sekcya magistratowi przedstawić 
sobie szkic gruntu przypaść mającego pod 
nową ulicę.

Bankiet pocztowy W  pięknej sali 
Kasyna powszechnego, przy stole w wiel­
ką podkow ę ustawionego, zasiadło w czo ­
raj 85  osób, wyłącznie urzędników po­
cztowych i telegrafu. Miejsce honorowe 
zajął p. Aleksander Dawidowski. Obok 
niego z obydw óch stron zasiedli pp. nad­
komisarz pocztowy Jorkasch, nadkontro- 
ler i naczelnik oddziału pocztow ego na 
dworcu Fiirbeck, nadkontrolerzy W . Osi­
ka i Heim naczelnik oddziału telegrafi­
cznego. Naprzeciw naczelnicy poczt z Pod­
górza i Oświęcimia pp. A nd. Dawidowski
1 Gackiewicz itd.

Pierwszy toast w krótkiej przemowie 
na cześć Najjaśniejszego Pana, za które 
go wolą stworzono liowy ten urząd dy 
rektora poczty w Krakowie, wzniósł nad 
kom. p. Jorkasch, na który odpowiedzia­
no trzykrotnem „N iech ż y je !“ Orkiestra 
zaś 5V pułku odegrała „hym n cesarski11. 
Poczem  p. Dawidowski przemówił w te 
słowa : „Szanow ni towarzysze i koledzy ! 
Chwila obecnego tu zebrania jest najpię­
kniejszą w mojem życiu.

Jezeu nonńnaeya ucieszyła mnie, to ze ­
branie dzisiejsze rozładowało mnie tem 
więcej, że żaden z panów nie stoi w 
sprzeczność ze mną. Każdy z was bez 
względu na okoliczności pełni powierzone 
sobie obowiązki gorliwie. A zatem za­
szczyt mojego awansu jesL i waszą zasłu­
gą. Te, same za siebie nie wystarczą, 
trzeba je ocenić i zarekom endować, a 
tym, kLóry je  ocenił i zwrócił uwagę wyż­
szych sfer naszego zawodu, przez co zro­
biono przełom w dzisiejszym systemie, 
jest jeueralny dyrektor poczt galicyjskich, 
radca Seferowicz W noszę przeto toast 
na jego eześć“ . — Toast ten przyjęto 
z zapałem, a na wniosek p. Jorkascha 
przesłano go telegratpm do Lwowa.

Zdrowie p. Dawidowskiego wniósł p. 
W . Osika.

Całemu zebraniu towarzyszył najlepszy 
humor, któremu ochoty dodawała muzy­
ka 57 pułku pod osobistym kierunkiem 
p. Żerownickiego.

Towarzystwo rozeszło się po północy. 
,.Most westchnień ■ łączący stary teatr 

z placem Szczepańskim, > ostał wczoraj 
sprzedany przez publiczną hcytacyę. Na­
bywcą lej niezwykłej ozdoby naszego mia­
sta jest p. Gędzierski, który za cenę 200 
zlr, stał się właścicielem i już przystąpił 
do rozbioru.

Muzyka 57 pułku pod kierunkiem ka 
pelmistrza p. Żerownickiego, koncertowa­
ła wczoraj na plantach prawdziwie przed 
pustemi iawkami. Fubiiczności zebrała się 
tylko szczupła garstka, mimo ponętnego 
programu, złożonego z utworówKerdiego, 
Suppego, Straussa i innych. Winą tych 
pustek był jesienny chłód

Nabożeństwo ku czci św. Jana Kapi 
strana, z prymaryą, wotywą, sumą i nie­
szporami, przy wystawieniu Najśw. Sakra­
mentu, z kazaniami i procesyą odprawi 
się w poniedziałek dnia 23 bm. w ko­
ściele OO. Bernardynów na Stradomiu.

Kazimierz Zalewski bawi w Krako­
wie.

Edward Lubowski przybył do Krako
Wa.

Próba generalna odbyła się wczoraj 
a scenie teatru nowego w obec przepeł­

nionej sali Artyści wykonali program i- 
nauguracyjnego przedstawienia. Nie chcąc 
uprzedzać wypadków, nie będziemy roz­
pisywać się o grze artystów, poprzestaje­
my na zapewnieniu, że całość pozostawi­
ła silne, dodatnie wrażenie.

Dekoracye i kostyumy bez przesady 
imponują swym artyzmem i bogactwem, 
te ostatnie wykonała według w zorów  za­

grał icznych miejscowa pracownia pod 
wodzą p. Ludwika Rozwadowicza.

Oryginalnym wielce pomysłem fiyło u- 
rządzanie sceny przy poaniesionej kurty­
nie. Publiczność może po raz pierwszy 
poznała maszyneryę zakulisow7ą, po raz 
pierwszy ze sali przyglądała się temu go­
rączkowemu ruchowi, jaki charakteryzuje 
zmianę obrazów na scenie.

Wczorajsza próba była zarazem próbą 
generalną akustyki widowni. O ile mogli­
śmy zbadać wypadła ona bardzo pomyślnie. 
W  zacisznem zakątka gaierji Iii piętra, 
słyszeliśmy wyraźnie słowa płynące ze 
sceny. Oświetlenie gmachu jest wspaniale, 
temperatura średnia, przeciągów niema.

Męska służba teatralna uorana w nie­
bieskie fraki ze złotymi guzikami, żeńska 
czarno z białemi czepeczkami i fartuszka­
mi sprytnie spełniała swe obowiązki.

Dziś pierwszy inauguracyjny spektakl, 
jutro powtórzenie z tym samym progra­
mem.

Afisze te?t"alne ukazały się wczoraj 
na miaście w bardzo wykwintnej szacie. 
Prócz programu afisz zamieszcza listę o- 
sob angażowanych, pian sytuacyjny tea­
tru, oraz widok zewnętrzny jmachu. — 
Całość zaleca się dobrym smakiem i czy 
stością wykonania. Pierwszą stronę afisza 
zdobi winieta tytułowa.

t  Zmarli- Roman Sworzeniowski, nau­
czyciel szkół miękkich, naczelnu „Soko 
la“  podgórskiego i druh „S o k o ła ' kra 
kowskiego, zmarł w Krakowie w 30 roku 
życia,

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o go­
dzinie 3 po poi. z domu przy ulicy Flo 
ryańskiej 1. 1.

■ TKLEC-RAMY FEASNE
Nowego Burgera Dolskiego.

tYLecmi, Parlament zostan ę roz­
wiązany w razie odrzucenia czeskich 
rozporządzeń wyjątkowych. Rząd go ­
tów jest paktować z partyami wzglę­
dem ewentualnej zmiany projektu re­
formy wyborczej, chociaż rząd zawsze 
utrzymuje, że obawy przed reforma 
w duchu iządowego projektu są prze­
sadzone.

W.edel. Na wniosek deputowane- 
go Plenera uchwalono nagłe trakto­
wanie przedłożeń rządowych o zapo­
modze państwowej dla okolic dotknię­
tych pow jdzią , a mianowicie cesar­
skiego rozporządzenia z dnia 23 sier­
pnia w sprawie zasiłku państwowego 
dla zalanych okolic Galicyi Bukowi 
ny i Tyrolu.

Wiedeń. Arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand, odjechał do GCdólld dla 
przedstawienia się cesarzowi

Wiedeń. K.ub ruski uchwalił do­
magać się w Izbie bezpośrednich wy­
borów wiejsk:ch, oraz pomnożenia 
posłów.

Wiedeń. Lewica mu ufając rządo­
wi, oświadcza nie głosować za żadnem 
przedłożeniem bez gwarancyi w spra­
wie reiormy wyborczej.

Wiedeń. (Giełda wieczorna). Akcje 
kredytowe: 834’50, —  Laenderbank: 
247 30, — S t a a t . b a h n :  303-62,— 
Lombardy: 103-25

Bud&peezt. Cesarz przyjmował na 
prywatnej audyencyi najprzód hr. 
Lialnoky’ego, a następnie hr. Taailego. 
Na ogolnej audyencyi przyjął cesarz 
między innymi prezydenta Chlumec- 
ky’ego i Koloniana Szella, poczem u- 
dzielał poszczególnych posłuchań no­
wym tajnym radcom i morawskiemu 
namiestnikowi

B erlin , lieicltsaązeiyer publikuje dy- 
misyę ministra wojny, Kaltenborna, 
oraz nominacyę nowym ministrem 
wojny Bron&aita von Scbellendorf.

Berlin. Bismarck ma się udać do 
W areynu .

Paryż. Socyalistyczni deputowani 
wystosowali gwałtowny protest prze 
ciw zachowaniu się niektórych ofice­
rów.

Paryż. Dwóch polieyantów napa­
dło pewnego Anglika, obdarło go 
z łańcuszka i gotówki i pod groźbą, 
iż odstawią go do komisaryatu za nie- 
rnoralność, wymusiło na nim, iź miał 
im w umówione miejsce przynieść 
1000 franków. Winnych aresztowano.

Paryż. Avelane odwiedził marszał­
ka Canroberta. Przebieg odwiedzin 
był bardzo serdeczny. Marszałek o- 
świadczył, że podziwiał w Krymie od­
wagę i ducha rycerskiego armii rosyj­
skiej i nauczył się ją  tam szanować, 
a nawet kochać. Od tego czasu datu­
ją  się szczere sympatye francuskich 
oficerów dla Bosyi Wieczorem na 
cześć oficerów rosyjskich odbył się 
w ratuszu bankiet z udziałem prezy­
denta Carnota. Carnot przy pojawie­
niu sic powitany został żywemi okrzy 
kami.

Paryż Ambasador Hoyos złozył 
kondolencyę rządowi francuskiemu w 
imieniu Austro-W ęgier z powodu zgo­
nu Mac-Mahona,

> aryż. Rada ministrów uchwaliła 
urządzić pogrzeb Mac Mahona na koszt 
państwa. Ponieważ rzad rosyjski ży­
czy sobie, aby oficerowie rosyjscy m o­
gli wziąć udział w pogrzebie, przeto 
zwłoki zostaną złożone w podziemiach 
inwalidów w medzielę.

Tarent. W  obiedzie, wydanym przez 
Seymoura na pokładzie statku „Sans 
pareil“ wzięli udział admirałowie w ło­
scy, oraz komendanci statków w ło ­
skich i angielskich, Seymour dzięko­
wał za seideczne przyjęcie i wzniósł 
tuast na cześć króla włoskiego. Admi­
rał Corsi odpowiedział toastem na 
cześć królowej angielskiej. Deputacya 
ŁWiazku robotniczego wręczyła Sey­
mourowi dyplom na członka honoro­
wego.

Tarent. Raaa miejska wydała na 
cześć angielskich oficerów herbatę, na 
której byli także obecni naczelnicy 
władz. Syndyk miasta wniósł w gorą­
cych słuwach toast na cześć gości, 
wyrażając żywą wdzięczność za wszy­
stko, co Anglia zdziałała dla jedności 
W łoch i zakończył okrzykiem na cześć 
królowej angi< lsbiej i króla włoskiego, 
tudzież na pomyślny rozwój przyjaźni 
obu narodów Admirał Seymour po- 
dz.ękował za serdeczne i gościnne 
przyjęcie Deputowany Dayala pozdro­
wił Se,moura, jako reprezentanta ludu 
angielskiego i przypomniał gościnność, 
udzieloną przez Anglię wygnanym w ło­
skim patiyotom, tudzież okoliczność, 
że wylądowanie tysiąca Garybaldczy- 
kow pod Marsalą odbyło się pod o- 
słuną angielskiej marynarki. Mowća 
podniósł pokojowe dążnuści W łoch i 
zakończył toastem na cześć angielskiej 
króiowej, włoskiego króla i maiynarki 
obu narodów. Seymour wniósł toast 
na trwałość przyjaźni obu narodów. 
Wszystkie toasty były przyjęte żywemi 
oklaskami. Wieczorem urządzili oby­
watele miasta na niezliczonych łodziach 
serenadę angielskiej eskadrze.

Kolonia. Kólnische Ztg. donosi, że 
Morenheim jest prawdopodobnym na­
stępcą Giersa

Londyn. Nowojorski korespondent 
Daily News, dowiaduje się z dobrego 
źrodia, że,jeżeli senat nie przystanie 
na zniesienie bilu Shermana, prezy­
dent Cleveland zniesie ten bil orędziem 
wystosowańem do kongresu i za wie- 
rającem oświadczenie, że skaro pań­
stwa nie jest w stanie pokryć w ydat­
ków* z ustawy tej wynikających.

Monteyideo. Brazylijscy powstań­
cy utworzyli w Desteno rząd prowi­
zoryczny i spodziewają się uznania ze 
strony mocarstw

Waszyngton. Sektetarz stanu Gar 
lisie oświadczył, że jeżeli obecne sto 
snnki dalej potrwają, w takim razie 
deficyt z końcem roku będzie wyno­
sił około 50 milionów.

Monteresson. Prowizoryczne zło ■ 
żenie zwłok Mac Mahona odbędzie się 
w sobotę. Depesze kondolencyjne na­
deszły od admirała Avelana, od kró­
lowej angielskiej, od księcia Wabi, od 
króla portugalskiego, od księcia buł- 
gcrskiego i wielu innych książąt. Ce­
sarz niemiecki polelił ambasadorowi 
Munsterowi, aby celem wyrażenia u- 
czuć głębokiej sympatyi, złozył w imie­
niu cesarza wisniec na trumnie szla­
chetnego marszałka.

Targ zbożowy.

KrakÓW, 20 października.
Pszenica 8 -1 3 — 8-25, żyto 6-50 — 6-80, 

węgierskie 6-95 — 7 05, jęczmień (na ka­
szę) transit 5 -6 5 — 5-82'/2, owies transit 
7 ‘ — do 7 50, rzepak zimowy 13-50 do 
14-00, groch — •— do — •— , tatar­
ka 7 -—  do 9-— , proso 5- — do 6 ’ — ,
fasola — •—  d o ----------- , jagły — • — do
— •— , siano -■ —  do — ■ — , słoma — • —
do — ■ — , koniczyna na paszę — •— do
2-40, ziemniaki za hektolitr 2-40 do 2-60, 
jaja za kopę 1-60 d o  1.70, masło za 
garniec 3-25 do 3-50, spirytus na 95° 
Tralesa za hektolitr — •—  do 7 lr50, oko­
wita na 80 ° Tralesa za hektolitr •— .

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 20 października 2 godz. 30 m. popol.

, ó pap. opod. . 
q gsrebra » .

pa «  fl /o  zi°ta .
a 4%  koron. 

Akc. bank an.-w 
„  kredytowe.

Londyn ...............
Napoleony .
D u k a t y ..............
M a r k i .................
,J/U Reut. w. k.
f / o  „  „  Zł.
Losy prem. węg. 
Losy uiireckie. .

zl. ct. zł. ct.
96 35 Anglobpnk 149 75
9b 70 U n io p .............. 250 50

119 fO Bankverein . . 122. jij
96 15 Akc. Landerb. 247 60

992 — „  K  K . ,, 216 50
334 90 „  lwowsku-
126 10 czermow. 259 —
10 05 ,. p o lu d n . . 103 50
' 9u Flbethal . . . 23S -10

62 20 Norabakr . . 2880
93 65 Staatsbahn . 303 87

116 10 A l p i n .............. 54 -
150 25 Akcje tytoń. . 189 —

18 45 R u i l e .............. 1.31 62
20-frankówki . 10 03

160 75 4°/t> L. Likw, p, 62 75
160 fil­ Akc. k. E  L. — —
211 io „  audtr. kr 19S 75
65 50 Ultimo Ruble. 211 75

Usposobienie giełdy: lepsze 

Berlin 20 października.

Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. . 
óu/0 List. zast. p.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odonodzą

Do Lwowa: 7-07 r.. 8 r., AK5 r.. 9.20 w., 
10-55 w. — Do u'iddiiia: 3-40 r., 6-40 r. 9-25 
r., if05 po poi., 6-u8 w., 10 w. — Do Warsza­
wy: 5-40 r., 9-2ń r., 6-09 w. —  Do Suohej:
8-50 r., 2-05 po poł., ?-05 w., 8-25 r., on 25 
czerwca do 15 września. — Do W ieliczki: 12 

w pul., 8-10 w. — Dc Rze8zcwa: 6-40 w.

Do Krakowa przychodzą:
Z. Lwowa: 5 r., (P20 r., 2-25 pop., 8-20 w.,
9-42 w. — Z Wiednia: 6-45 r„ 9-44 r., 8-45 
w., 10-08 w. -  5 V/an zawy. 7-33 r., 5 pop. 
3(£ Suchej: 6U5 r., 8-55 r., 10-37 r. 4-Lt> 
pop., 9-41 w., 8-20 w od 25 czerwci do 15 
września. — L W ieliczki: 805 r., 6-25 w. 

Z Rzeszowa: 8-55 r.
Czas środkowo europejski.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka „Nadesłane^ nie pochodzi od 
redakcji, która tez za nią odpowie­

dzialności nic przyjmuje)

YtoA Dani leMicii

EŁr. Sezar Kornh&user
lekarz szpitala św. Łazarza

po dłuższej praktyce w klinikach wro­
cławskich i pragskich osiadł w K tako- 
wie przy ul św. Gertrudy, 1. 29 I. p. 

ord. 2 -  4 po poł. c 1-5

3 cniem otwarcia

nowego ieabru
urządziłem na ogólne żądanie moich 
gości kolacye a prix  fix i tak, jak m o­
je obiady po 2 koiony, wyrobiły sobie 
sławę, będzie mojem staraniem kola- 
cyami a p rix  fix i piwem pilzneńskiem 

zadów oleić Sz. Gości po teatrze
51  ( - i )  T .  T u r l i ń s k i .

Hr. Filipkiewicz
le ia r z  z a k l. w C iep licach  T n n c z y ń s i ic l i

pow rócił i ordynuje

w cierpieniach r e u m a t jo z p y c h  
i a r tr r ty c z n y c h .

U l. K o le j  w a ,  1. 1 8  I .  p ię t r o .
52 i s_____________■_________._______

F. T.
Przez wzgląd, ze nieidóre łaskawe 

zleceni.’ z prowincji dla mnie przezna­
czone lecz mylnie adresowane do da- 
v.rnic 376j spółki Hubner i Hanke lub 
do maistmejęcej już firmy Józef Han­
ke często właśnie przez mylne adre­
sowanie wcale mnie nie 
przez co Szanowni odbiorc 
bywali na- 2awody, a częst 
na straty, upraazan Szanowi 
udbiorcuw z prowincji dia uniknięcia 
nadal podobnych euAntualności, ła ­
skawe zteceni? adresować tylko do 
firmy

ALOJZY 3U3NEB
SIdad farb i materjałów

14 32 Lw iw , Rynek 38.

5000 lub 7030 złr.
Kapitał potrzebny saraz 
na 6 prcc., na dobrą, pe­
wną hipoteką lub weksel 

pełc*ej gwarancji.
F/irdonośó w administracji „Nowego 

Kurjera Polskiego0.

L-zysta krsw
podstawą zdrowia

Tejemne cierpienia, liszaje, w y­
rzuty, bladaczkę, ogólne osłabie­
nia. wycieńczenia, ustępują przy 
zdrowem krążeniu krw . Za ra­
dykalne wyleczenie przy użyciu 
naszej metody ręczymy.

Do listów, z żądaniem bliższych 
wyjaśnień, należy aołączyć markę 
pocztową. lfii 12 26

„Office Sanitas“, Paris
30 Faubourg Montmartre. 

■ IS lIlS B H H H H H IH H M H il

„Bez konkurencjo
PIERW SZA KRAJOW A FABRYKA

tognnicznycli M  H B  
S. W. NIEM0J0WSKIEG0

K .a ' :ów 
Sukiennic' 28.

Lw ói, 
H em um La  24.

Tutki powyższe mego wyro­
bu uznane są przez powagi 

l e k a r s k i e
za zupełnie nieszko­

dliwe.
7 . 0 0  s s t .  o d  1 2  o t .
Przy zamówieniu 5000 sztuk fabryka 

penosi Trankatiirę.

M M I I  R A J U ,  K r a ń ó s ?  U n i a  A - L .  pościeli. Wyprawy ślubne."



6 N O W Y  K UTR Y E R P?C L S K I

Mszałów i I& M Ir z f f l najnowszego wydania z patronami polskimi, 
w najroz03ai :szych formatach, nadszedł świ3>oNowy transport

d.o ZKsięga-rni kaTolio-giej IDra ~Wła.d.ysła.x~7-ą. I îłkoTr^slsiiego ~v JSIreTco-w-ie

D R O B N E  O G ŁO SZEN IA.
Od wyrazu zwykłym drukiem 2 et., 

tłustym druk'ei po 5 ct. Minimum eo­
ny igłoszeń 25 ct.

Bibułki i liśc'e do wieńców i wsze'kib 
przybory d „  kwiatów poleca firma

H. Kretschmer w Krakowie, CyneK J. 10.
6 1 8

Z g in ą ł pies legrwy, maści żółtej, od 
_.zyi po p-ze Inie nogi biała kresa, 

końce lap białe, młody, obroża zwią­
zaną kawałkiem rzemyka. Zgmąl dnia 
19 października b. r., o godz. 10 wie­
czór na nliry Łobzowskiej. Łaskawy 
znalazca raczy go oddać * Admiu’ 
stracyi sNowego Kuryera r o i .* za sto- 

sownem wynagrodzeniem. Równocześnie 
ostrzega się przed nabyciem tegoż.

A łjotki 1900 m.. 1400 m , wies kolo 
*”  300 m. i folwark 30 mórg’  blisko 
Krakowa do sprzedania. Kamienica w 
śródmieściu i kamienica nowa piękna 
Dom z ogrodem itp .  do sprzedania. 
Guwerner, rządcy, buchalterzy itd. do 
unreszezenia, poleca: Biuro K o m iso w e  
W ł Jaworskiego w Krakowie, Crodckc
1. 30. 49 1 4

Kto ma realność o kilku pokojach ze 
stajnią, wozownią i ogrodem w bli 

skości rogatek miasta Krakowa lub na 
przedmie ciu zaraz do wynajęcia, ewen­
tualnie do sprzedania, rac^ j łaskawie 
z doKfadnym opisem i warunkami zgło­
sić się pod W. 262 Z." w Admini- 
stracyi ^Nowego Kuryera Polskiego*.

50 1 3

w i l S
C E N Y  B E Z K O N K U R E N C Y J N E . 'W

M 1 0 *

PF lrtSZfl POLSKA FABRKKO KRSWATOliil

,- JA N IN A ”
w  ogrom nym  
k oń czon e , ja k

1. 2 6 ,  r ó g  " W i ś l n e j ,
poleer P . T.

w y b orze  k ra w a ty  z gustem  ł e legan cyą  w y - 
rów u ież d osk on a łe j ja k o ś c i ręk a w iczek  m ę­

skie h i  sze lk i. 50 1 3

1 |  
••OCh-

C E N Y  B E Z K O N K U R E N C Y J N E .
• • •

• ® S S
• # I W

W IE L IO  C YR K  C, SIDOLI
przy ulicy Dietlowskiej-

W  s o b o t ę ,  ć n i a  2 1  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 B r .

!! Przedostatnie i! 
Wielkie świetne Przedstawieni

z bardzo urozmaiconym programem.
'Wieczorna uroczystość ca sześć braci

S I D O L l
Dyrektor SIDOLI tego w ie cz o ru  wystąpi pięć razy. 

Wystąpienie najcelniejszego salonowego akrobaty 
g i g u  G .  T F ’ .  S I D O L I

rWielira. walka siłaczî y ■
W ystąpienie zbiorow e wszystkich sił.

Pm  dstawienie najlepiej tresowanych koni 
w szkole wolnej jazdy.

Odznaczona srebrnym medeem irzez c. k. Ministerstwo handlu na 
wyotawie brdowla. ij lwowskiej i nagrodą I i a  wystawie konknrao 

w ej z r, 1839 w Krakowie.

Pierwsza krakowska paroma fabryka 
§  wyrobów a r f y s t y c z n o - s f o l a r s f c i c h  b u d o w l a n y c h  S  
§  i p a r f c e t ó w  k

l lS ^ lF Ł iD iŁ iA . O T T A g
X  w  K r a k o w ie , u l. D a jw o r  1. 10,

Q  wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parjwych i wzo- 
, r owo urządzonej suszarni drzewnej z w*asnycb matBryalów wysuszo- ł j  
nych wszelkie wyroby artystyczno-meblawe, kościelne i budowlane 

M  oraz reperacye antyków, roboty inkrustowe i wystawy sklepowe.
•fcf Posiada na składzie wielki wybór fomierów deseniowych, par­

kietów oraz desek (Laubsegennolz).

Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak najstaranniej
O  p o  c e n a o l i  i łT T ii% - 1ł o  w a n y o ł i ,  i ?

x # a x x  * x :*p < x x x x x x i x x > : : ;  t s o f r

LAMPY JITMARA
DO OŚWIETLAĆ RÓŻNEGO RODZAJU

Lampy stołowe, wiszące, ozdobne, ścienne,
LaMPECZKI PRZED OBRAZY 1 LATARKI

L A M  STOJĄCE I SŁUPKOWE Z U H B M II  K O R O ff iO I M
ItTaj większy wybór palników.

Palm̂i naftowe o sile świetlanej od 4 do ‘30 świec.

R .  P i m u ą  c. I i upn p il. F M K A L R I P

a S S T A U E A C J A

TUELlftSIUEGO
W KRAKOWIE

w  łio to lu . p o d  „R ó żą*1.

Obiad za 1 alr.
Sobota d. 21 pa.śilsieniilca. 

l Barszcz * śmietaną.
Rosół z łazankami.

( l ’ot au-feu

Jajka A la MarecLal. 
Mózg w rydzykach. 
Kapusta faszerowana.

I I I .

T * T  * w  I  E  D  W  I  U ,  2 12
ERDBERGSTRASSE 23, 25, 27, oraz III. SCHWALBENGASSE 2, 3, 4.

wm Lamp: DITMAM posiada Hażd: znaczniejszy silep z lampami na składzie.

■ : k il i  t  h b  m m l

§ ZDo.Tiies.ienielll g
TSTet p o r ę  j e s i e n n ą  i  z i m o w e

Eilia wiedeński oj fabryki

u b i o r ó w  m m m
i DZIECINNYCH

ei.mana Kohna i Synów|
s  Kraków, ul. Grodzka 1. 9, I p iętro ,
A3  poleca doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich 
k g  i dziecinnych własnego vvyrohu, z najlepszych maleryałow n_ 

krajowych i zagranicznych r
x > o  o e - a n o ł i  f a b r y c z n y c h . .

I W obec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania m itorjaln J
J n  w wii-kszyeh ilościach śm iał) twierdzić możemy, że żadna z Ltuiejąej eh |£ 

" firm nie jest w stanie z cenami naszemi konkurować, o cze.n Szun. Pu- r g  
\M  bliczność przekonać się zechce.

1 W  składzie naszym znajdują się: Paltoty zimowe, mężynowy, [ j g
' Chesterfildy, haweloki, «ziafr>»ki, ubrania marynarkowe, żakietowe, p _  

I f l  Salonowe ‘ frakowe. Kożuszki. bund do podróży, kamizelki jedwabne, t JB  
pn> ś odnie, "biory dl? chłopczyków od 3-ch la t  [ j a
•d® Aby uniknąć pom yłek uprasza się o zapamięlanie ulicy i numeru "
I*5!  domu, gilzie filja się znajduje. -£9

Z  poważaniem —

HeiJntan Kohu i nowie, te
Knkow, ul. Grodzica, 1. 9, I. p.

_ Filje nasze: w Krakowie r l. Grodzka L 9, w Tarnowie Rzeszo- ■
.*"] wie, Jarosławiu, Przemyślu. Lwowie, Stanisławowie, Oze^niowcach I lei- k B  

sku, w Opawie i w Nowym Sączu. 1 ? [jg j

C w l & i i l  K i  . i

■Pierwszy krajowy konoesjonowany

l | f i Ł #  M E l l L I K O f
„Eiramtei od śtv. Józefa“

Kraków, ulioa Sienna Nr. 12 (naprzeciw gimnazjum św Jacka i jatek miejskich). 
Posiada zapas gotowych medalików własnego wy r o b  a z wizerunkami Święty oh , z pol-

Serca Pana Jezusa ,‘ iaałei . .
„ „ „ (średnie)

Metki Boskiej Serc? Jezusowego 
Św. Benedykta (miJe)

skiemi napisami, a
g ro s s * )  z l r .  c t.

. . . .  MO

m ia n o w ic ie :

(średnie)wokrągłej
(rzy m sk ie ) ........................................

n n (duże) . . . . . . . .
Św. Franciszka i w. śffitT ni “ go (duże) .
Niepokalanego Serca Marji (podtngowate) . .

„ „ „ (średni.:) . . . .
Najśw. Marji Pan ly z L o u r d e s ...........................
Y ’ niebowzięi ia 'a jśw . Marji Panny . . .
Serca Marji ! Serca P . i e z u s a ...........................
i >blicza Pana J e z u s a ...............................................
Krzyżyki Oblicza P._J.ezi!H? . . . . .
Matki Buskiej Nieustającej Pom ocy (ęodlugow ) 

„ „ „ ” ' - (średnie; .
K iól. Różańca św. 'cudowny obraz u OO. D o ­

minik inćw w E L a k o w ie .................................
Pamiątka Rekol. i Mis. ześw. W incentym il Paulo 

„ z Al. Pi. Nieustaj. Pom ocy 
Pamintka Rekol. i Mis. ze św. ‘Jtanisl. Ko=tką 

'  „ „ z  św. Ignacym Lojoli.
Błogosł. Knnesrundy Patronki Polski (własność

PP. Klarysek w St S ą c z u ...........................
Św. Ignacego Lojoli (średme)
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Św. Stanisława Kostki fśiedniel . . .
Św. Antoniego Padewskiego (średnie)
P. Jezusa Miłos. u OO. irte.brmatów (średnit) . 
Matki P: Loretańskiej u OO. Kapucynów (średnie) 
"L i. Feliksa kapuc. u OO. Kapucynów (śred.) .
Błog. Andrzeja B o b o l i .................................
Matki Boskiej Pocieszenia, własność OO. Augn-

s t j a n ó w ......................................................... . .
Matki Buskiej Leżajskiej ( d u ż e ) ...........................
Św. Józefa Oblub. Najśw. Marji Panny .
Sw. Anny z munogramem . . . .
Sw. Jana Kantego, Patrona Polski . . . .  
Św. Wincentego ń Paulo z Matką Boską z Lourdes 
Matki B osk.., eust. Pom ocy fmate i średnie!, 

własność OO. Redemptorystów .v Mościskach 
Matki Boskiej Wspomożenia W iernych, cudowny 

obraz u O O. Reformatów w Krakowie (śred. 
Matki Boskiej Pocieszycielki utrapionycb, cu ­

downy obraz u PI'. Prezentek w Krakowie 
rśreuuie, . . . .

Matki Boskiej Dobrej Rady, własność PP. Au
gustjanck w K ra k ow ie ....................................... ;

Pan Jezus Ondowny w M ogile (średnie).
Trzeci upadek P;.na Jezusa w Kalwarji Zebrzy-j 

dowskiej (okrągłe: . . .
Serca Pana Jezusa (dla obrządku grecko unickie 

go (średnie) . . .  . .

z lr .  c t.  
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5 0

W  Niedzielą i
P r ir ifO

Sakłrd udaiela tylko za gotówką [b
święta Zalład  zamknięty i żadnych interesów załatwiać nie hędzr.
w ł a s n o ś c i  z a s t r z e g a  s o b i e  p o d  o d p o  wi  ed z i a ł  n o ś c i  n s a d ó w  i.

9 12
*) G ro ss  je d e n  z a w ie ra  w  s n b ie  12 tu z in ó w  c z y l i  1-1L s z tu k .

•5*5]

Ro^bef angielski 
1'ieczeń cielęca a la jarrlinićr. 
Kurczę z rożna z kompotem. 
Kotlet poznaiidki.

= ( Ryż z jabłkami.
-Sr j Pierożki z, mięsa 
j  (M u s  z jabłek.

‘la dnie zaduszne.
W ogrodzie naprzeciw cmenta­
rza krakowskiego, wielka dogo­
dność dla Szanownej Punliczno- 
śei. Przyjmuje się wszelkie zamó 
wienia na dekoracye grobów 
świeżymi kwiatami itp., jak ró ­
wnież jest wi;-lki zapas wieńców, 
świeżych . suchych po cenie 
bardzo przystępnej, od 40 ct. 
wyżej, rośliny kwitnące od 20 ct.

E. Ukl^ński. 2 ?
Zarząd ogrodów w Olszy, p. Kraków

MGiUYil OBUWA
Maryi Derrizlltowskiej

pod kierownictwem

B ronisł. Dobizanskiogo
W  K R A K O W I E ,

ul. św. Jana I. 4 (drugi dom od A — B)
poleca

rhewio męskie od 3 — £0 ztr., 
obuwie damak^e od 3—25 złr. 
Zamówienia wykonywa punktual­
nie z najlepszego materjału i w 

najkrótszym czasie 
Mtagpayn c oucie zaopatrzony 

w gotowe ohnwia. l. ?

5G.GC0 z.r.
■r

jest główna wygrana

WISLKIEJ LGTERYI 
Snsbruckidj. , 1

C iągnienie n a stą p i 26  p ażdziern . 1893.

liińiist IntTsssan!!!
f e r l a n g p n  S ie  d e n  i n t e r e s s a n t e n  C a -  

t a l o g  H b c h s t  1 i i t e r e s s u n t e r  B i i c h e r  &. 
P i l d e r  g e g e n  E i n s e n d u u g  v o n  1 5  k r .  

i n  B r i e f m a r k e n .  3  ’!

FRCHER i  Co., Ve-lag.
\ Tin s t  e r  d  n m  ,  (I I  o 11 a u d )

SKŁAD PIW A i PORTERU
.‘E T . n C  W  A .  l r l X J

££ Arcyksięcia Albrechta
■ w

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie. . . 10 c t . 'R o r l e r ........................... 16 ct.

„ m a r c o w e . . . 1 2  „ | i k t e ....................................... 1 6  »

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowi sdiii rabat. Również przyj 
muję zamówienia na Diwo żywieckie w beczkach l ?

<3-_ I L i —  Kraków.
u l. Św . J  «t ih . 1. 9. nu doi** W p o d w ó rz u .

iągri.enie wielkiej Loteryi iastruckiej ju.ż 
we czwartek, t, j cl. 26 b. m

Główna wygrana 5B.003 złr. iv. a.
L o r y  p o  5 0  o t .  s ą  d o  n a b y c i a  o

w domach bankowych: u PP. Amalii Eibenschutz, Al- 
jj berta Mendelsburga i Stanisława Feintucha w Krakowie.

i

W  I M I Ę  B O Ż E ’

PI Eli WSZĄ ZWiąZEOWA 
P R A C O W N IA  O B U W IA !

(S to w a rz y sz e n ie  z a r e je s tr . z  o gran iczon ą  p o ręk  \)
w Krakowie, nlica św. Ceriruily Nr. 11, Tróg ulicy

Zielonej.
Wyrabia obuwie salouowe. spac irowe, podróżne i do negliżu 

w cenie: męskie od złr. 2 do 50, damskie od zlr. 1-20 do 35, dziecinne 
od 40 Cl. do 15 złr.

Wszelkie naprawy inb p r z e :nbienia obuwia jat najtaniej. - Z a ­
mówione obuwie wykonywa na żądanie w przeciągu 48 godzin.

Celem wykonywania obuwia dla kank, przyjęliśmy do naszego 
Towarzystwa jednego z najzdolui sjszych w kraju baudużyslów i wyra­
biamy takowe stosownie do potrzeby według gipsowych o liewów, jalc 
nąisturanniej po przystępnych eenacli.

Najlepszą miarą jest wygodn.e używane obuwie.
Dla stałych odbiorców reze-wujemy ju ż  wymierzone kopytu. Dla 

członków naszego Towarzystwa otwieramy aboname .t na dostarczanie 
im wszelkiego ri dzaju obuwia, naorawy i przerobienia.

Członkiem Towarzystwa może oyć jrażdy, mający prawo rozpo­
rządzania swoim majątkiem. Zgłoszenia przystupieni do Towarzystwa 
na członków protektorów i zwyczajnych, przyjmuje Dyrekcja Towarzy­
stwa w Krakowie, ul. św Gertrudy L. 12 parter.

Cenniki wyrabianego n zez Towarzystwo obuwia wysyłam y ODłatnie 
is 52 D y r o i s c y a .

u

<; Już nadszedł świeży transuort
!  L  J S ®  'Sc

ST0Ł0 .YYCH. SALONOYiYCK, GA3INLT0WYCH I WISZĄCYCH £X utrzymuje na składzie
" N A J L E P S Z Ą  N A E T Ę l  N I E E K O P L O D U J Ą  - Ą ó

C e s . e . r a l c - i .  n a . * I L e p 3 z a  l i t r  3 2  o t .
S a l o n ,  i w a  l i t r  2 0  o t .

£  Również wszelkie naczynia kuchenne gluzurowa ib . my Iła, ody, farbki d o Ę
♦ prania, maszynki do spirytusu, „Zacheriin** itd.

Ś w i e o  A p o l l o  5 0 C  4 .iS  o t .
#  , ,  , ,  5 0 0  g r  4 . E  o t .  (z dziurami).

T ow ar najlepszy po zniżonych cenach.
Obstalanki na |ii-o iincyę usnutce/,niain natychmiast odwrotną pocztą.X Z poważaniem Ł /V 3 X T  . D J t L !  iSZ. BlSJbi.

D i 10 ulica Szewska Nr. 3, w Krakowie.

i )

I

Pierwszy galicyjski T atłersall
lUITAOKiGO Z A N G E i N A

w Krakowie, przy ulicy Smoleńsk L. 31.
przyjmuje konie na pensyę dzienną i miesięczną, wypożycza każdego cza­
su konie wierzchowe, tudzież bardzo piękne pojazdy, jako t o : landa, ka­

rety, faetony, etc. po cenach bardzo umiarkowanych
I j e R o y o  j a z e  y  R o n . u e J '

od osobistym kierunkiem właściciela codziennie od 8 -12 
przed i od 3- 6 popołudniu. 2 2

Specjalny kurs jazdy konnej dla kandydatów na jednorocznych 
ochotników c. i k. kawalerji z w y k lu ciem  w myśl regulaminów 

(Egsezier Regi. liii- d ii k. u. k. Cavulerie T Thi il.) g

Wydawca: Karał Biolczyk. W drukarni Wł. L  Rączyca i bp , pod zarzgdB.7i Jaria Gadowakieoo w Krakowie. Redakior odpowiedzialny: 3łażej Sikorski.


